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P re n u m e ra ta  w P o lsc e : Kwart, bez odn. w miejscu 7140'— Mk. 
z przes. 7400'— Mk. Półrocznie 14800'— Mk. Rocznie 29600'— Mk. 
A m e ry k a : 8 dolarów rocznie. Numer pojedynczy 15 centimów.

Geny ogłoszeń: Od miejsca wiersza milimetrowego jedno- 
szpaltowego na str. ostatniej Mp. 200., od

W y ch o d z i k a żd ej so b o ty .
R E D A K C Y A  i A D M IN IS T R A C Y A T  K R A K Ó W  X V . 

u l i c a  K a z i m i e r z a  W ie l k i e g o  L . 9 5  (dom w łasny). 
Telefon Nr. 479.

miejsca wiersza milim. jednoszp. w części redakcyjnej Mp 600.

Należytość pocztow a o p ła c o n a  ryczałtem. Witmer pojedynczy Maiek.

Krwawy dramat miłosny

(Rycina do artykułu na stronie drugiej).
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Nasza nowa powieść.
Rozpoczynając w niniejszym numerze druk znakomitej powieści Ernesta 

Feydeau p. t.

„MOJA SP O W IED Ź "
nie m am y bynajmniej zam iaru podnoszenia jej zalet, nazw isko bowiem Autora, 
jednego z najgenialniejszych rom anso-pisarzy francuskich, mówi sam o za siebie. 
Z pod takiego pióra nie mogło wyjść nic, co nie odoowiadałoby najdalej posu­
niętym w ym aganiom  nowoczesnej beletrystyki. Krylyka francuska tę właśnie po­
wieść uznaje za jedno z najlepszych dziel E r n e s t a  F e y d e a u ,  nic też dziwnego, 
źe przetłómaczono ją na wszystkie prawie cywilizowane języki, a we francuskim 
doczekała się kilkunastu wydań.

Tematem jej jest okres życia młodego człowieka, pożeranego miłością ku 
kobiecie, w  której ręku byl tylko igraszką. W rażenia sw e spisuje on w  formie 
spowiedzi, w ykonując w ten sposób  zlecenie ostatniej woli jej małżonka, który 
wiedząc o wszystkiem, włożył nań ten obowiązek, jako pokutę dla lekkomyślnego 
młodzieńca m ającą  być zarazem  nauką  i ostrzeżeniem dla tylu jemu podobnych.
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Okupacya Zagłębia Ruhry: Gen. Viry, komendant 
9. brygady dragonów przed pomnikiem Krupa 

w Essen w dniu zajęcia miasta.

Krwawy dramat miłosny.
(Do illustracyi tytułowej).

Charakterystyczną cechą obecnych powojennych 
czasów jest z jednej strony zmateryalizowanie spo - 
łeczeństwa, pogoń za zyskiem i chęć rozkoszowa­
nia się życiem, a z drugiej strony — także prze­
czulenie nerwów, które prowadzi do wyrzeczenia 
się najdroższego skarbu, bo życia. Obok orgii pa- 
skarstwa szerzy się obecnie epidemia sam obójstw  
i dramatów miłosnych, kończących się śmiercią.

Jeden z takich dramatów rozegrał się w tych 
dniach w Grodnie. Przodownik powiatowej ko­
mendy państwowej Antoni Sadowski, przyszedł do 
biura komendy i tam wystrzałem z rewolweru za­
bił na miejscu pracującą urzędniczkę-maszynistkę 
tej komendy, Leonię Mackiewiczówną, Następnie 
zabójca skierował rewolwer do swojej głowy i zno­
wu wypalił, poczem upadł ciężko ranny. Sadow­
skiego przewieziono do szpitala miejskiego, gdzie 
nie odzyskawszy przytomności, życie ^zakończył.

T ragedya rozegrała się na tle romantycznem. 
Miłość stała się przyczyną ohydnej zbrodni, bo 
spełnionej na bezbronnej kobiecie przez szaleńca, 
który następnie sam wymierzył sobie sprawiedli­
wość. Dramaty podobne rozgrywały się i dawniej, 
ale nie były tak częste, jak obecnie. W ojenna at­
mosfera unosi się jeszcze w powietrzu i miłośćOkupacya Zagłębia Ruhry: Francuskie samochody pancerne przed pomnikiem Wilhelma w Essen.

Okupacya Zagłębia Ruhry: Parada wojsk francuskich przed ratuszem w Essen.



Okupacya Zagłębia Ruhry: Manifestacya przed pomni- 
, kiem Bismarka w Berlinie przeciw okupacyi Ruhry

kupacya Zagłębia Ruhry: Artylerya francuska w przemysłowej dzielnicy m. Essen. w dniu 14. stycznia b r.
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na rozkaz jenerała armii nadreńskiej Degoutte’a. 
Na to prezydent miasta zauważył, że Bochum jako 
środowisko robotnicze, ogromnie jest dotknięte 
przez okupacyę i zaprotestował uroczyście prze­
ciw okupacyi. Ale oświadczył, że zastosuje się 
pod przymusem do rozkazów.

W ojska okupacyjne posuwały się w trzech 
kolumnach. Południowa przeszła dolinę nad Ruhrą 
i zajęła miasto Witten oraz dalej Wetter. Druga 
kolumna maszerowała wzdłuż kanału Dorhmund- 
Herne do Rauxel i zajęła okręg przemysłowy 
Dortmundzki. Na trzy części rozdzielone wojsko 
posuwało się naprzód w specyalnych pociągach 
jedna kolumna po drugiej i zajmowało różne 
miejscowości według rozkazu. Jak widać ze wszyst­
kiego okupacya odbyła się we wzorowym porządku 
wojskowym.

Niemcy stawiali naturalnie bierny opór i pro­
klamowali na całem okupowanem terytoryum strajk 
generalny, czyniąc nawet próby sabotażu, ale sta­
nowcza postaw a władz francuskich udaremniła te 
zakusy. Opornych urzędników aresztowano i wy­
wieziono, a robotnicy albo wcale nie przerwali 
pracy, albo po chwilowej przerwie do niej wrócili.

trzeby szeroko się rozpisywać. Któż nie zna Ka­
spra Żelechowskiego i jego artystycznej działal­
ności? Należy on do starszej generacyi artystów 
krakowskich, ale łączy w sobie młodzieńczość 
z najświetniejszemi tradycyami krakowskiej Szkoły 
Sztuk Pięknych za czasów Matejki. Z niej wyszedł 
i jej pozostał wierny. Świadczy o tem świetna 
technika i barwność. Ale co cechuje specyalnie 
Żelechowskiego, to swojski, głęboko odczuty na­
strój jego pejzaży i obrazów rodzajowych.

Osobny jego rodzaj twórczości — to portrety. 
I tu znać piękne tradycye dawnej szkoły —  do­
skonały rysunek, świetna technika, szlachetność 
linii i piękny koloryt. Ale poza techniką i tu wi­
dać duszę artysty, który i z portretów (które są 
naprawdę portretami), tworzy prawdziwe dzieła 
sztuki.

Nowy dyrektor Warszawskiej
Szkoły Sztuk Pięknych.

Dyrektorem warszawskiej Szkoły Sztuk Pięknych 
został p. Karol Tichy, artysta malarz, dobrze zapi­
sany w świecie artystycznym Krakowa. Urodzony 
w r. 1871 w Bursztynie, ukończył Szkołę Sztuk

Okupacya Zagłębia Ruhry.
Na upór Niemców, gwałcących na każdym 

kroku traktat wersalski i uchylających się od spłat 
i świadczeń rzeczowych Francya znalazła wreszcie 
lekarstwo: okupacyę Zagłębia Ruhry. Gdy nie po­
mogły perswazye, gdy zuchwały Prusak, choć 
przemalowany na republikanina, drwił sobie z po­
stanowień i zobowiązania, które podpisał, rząd 
francuski, aż nadto cierpliwy, musiał się chwycić 
środków przymusowych. Niemcy do ostatniej chwili 
nie wierzyli w możliwość okupacyi, dopiero smutna 
rzeczywistość otworzyła im oczy, gdy wojska fran­
cuskie rozpoczęły marsz. P rasa niemiecka zawyła 
Z i° ju61! '3’ *ecz ie£fnocześnie opisuje szczegółowo, 
jak odbyło się zajęcie przez Francyę niemieckich 
centrów przemysłowych. W edług tych opisów 
dnia 15. bm. liczne francuskie wojsko, uzbrojone 
oa stóp do głów i do strzału gotowe, zajmując 
miasto Bochum, obsadziło najpierw  dworzec ko­
lejowy, pocztę i biura telegraficzne i kolejowe 
i pozostawiwszy w głównych punktach posterunki, 
ruszyło w śródmieście. Ulice miasta przedstawiały 
zwykły obraz, gdy silne oddziały kawaleryi i opan­
cerzone automobile przechodziły przez nie na rynek. 
W  tym czasie odbywało się w- ratuszu zebranie 
Rady Miejskiej, która uchwaliła protest przeciw 
okupacyi, jaki będzie wręczony rządom zagra­
nicznym.

W krótce potem ukazał się w ratuszu jenerał 
de France, kom endant 3-ciej dywizyi kirasyerów 
ze sztabem i komendantem pułku piechoty Ho- 
nillier’em i oświadczył, że zajmuje miasto i okręg

Okupacya Zagłębia Ruhry: Tłumy odczytują w Essen 
protestującą odezwę rządu niemieckiego.

stała się bardziej brutalną, że się tak wyrazimy 
zmilitaryzowaną. Często rozbrzmiewa nie śpiewem 
słowików i szeptem zakochanych par, lecz hukiem 
strzałów rewolwerowych...

Okupacya Zagłębia R uhry : Jen. Rampont, komendant 4. dywizyi kawaleryi fran., w powrotnej drodze
z ratusza w Essen w dniu 11. stycznia b. r.

W ystawa zbiorowa
Kaspra Żelechowskiego.
Bardzo interesująco przedstaw ia się ostatnia 

wystawa w Pałacu Sztuki na Placu Szczepańskim. 
W śród licznej plejady artystów zaprezentowali tam 
plon swej pracy w oddzielnych salach Kasper Że­
lechowski i Turek. W  dzisiejszym numerze zamie­
szczając kilka zdjęć ze zbiorowej wystawy Żele­
chowskiego, która zajęła świetlicę, nie mamy po­

Pięknych w Krakowie, poczem na dalsze studya 
udał się do Monachium i Paryża.

Zwrócił na siebie uwagę doskonałymi rysun­
kami węglowymi i obrazem „Pogrzeb dziecka". 
Pracował również na polu sztuki stosowanej (szcze­
gólnie w urządzaniu wnętrz).

B. minister kultury i sztuki Przesmycki powo­
łał p. Tichego do ministeryum, gdzie dał się po­
znać jako dzielny urzędnik.

Z Konwentu OD. Bonifratrów.
W poprzednim numerze pisaliśmy obszernie 

o otwarciu szpitala 0 0 .  Bonifratrów w Krakowie. 
Szereg zasłużonych działaczy Konwentu 0 0 .  Bo­
nifratrów uzupełniamy obecnie podobizną magistra 
O. Eliasza Ulmana, który zajmuje ważny posteru­
nek wychowawczy młodzieży zakonnej w nowi- 
cyacie.
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W ystaw a zb io row a K asp ra  Żelechow skiego:
Kasper Żelechowski (autoportret.)

„K u-K !t!x~K lan“.
Tajemnicza ta nazwa obiega dziś prasę całego 

świata. Jest to tajne stowarzyszenie, rozszerzające 
coraz bardziej swą działalność w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, mające jako główną 
zasadę walkę o stipremacyę rasy białej nad czarną. 
Myii się ten, kto sądzi, że jest to jakiś nowy 
związek, obecny „Ku-Klux-Klan“ jest bowiem tylko 
dalszym ciągiem, a raczej wznowieniem tradycyi 
stowarzyszenia, założonego jeszcze w r. 1866, 
w czasie wojny Stanów południowych z północ­
nymi. W ówczas powołano je do życia w imię 
walki przeciw rasie czarnej, aby zaś nadać mu 
więcej uroku i tajemniczości, posługiwano się dzi­
wacznymi kostyumami członków, symbolicznemi 
nazwami ich kierowników i organizacyą, przypo­
minającą dawne sprzysiężenia, w których uczestnicy 
wiedzieli o sobie, działali wspólnie, ale nie znali 
się wzajemnie. Ówczesny „Ku-Klux-Klan“, operujący 
na terenie Stanów południowych, spadał jak grom, 
niewiadomo skąd, wymierzał w myśl swych haseł 
bezwzględną sprawiedliwość i ginął, niewiadomo 
gdzie, by nazajutrz wypłynąć gdzieindziej i zrobić 
to samo, co wczoraj. Szerzył też ogólny postrach, 
a sam nazywał się: Niewidzialnym rządem.

„Ku'K!ux-Klan“ posiadał swoje własne ustawy, 
wprawdzie nie spisane, ale bezwzględnie wykony-

W ystaw a zb iorow a K aspra  Ż elechow skiego: 
Typ wiejskiej dziewczyny.
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wane przez swych członków, a ta właśnie subor- 
dynacya rozkazom wyższych nadawała mu spoistość 
i siłę. Każdy z członków przed przyjęciem odpo­
wiedzieć musiał na pięć pytań, z których naj- 
ważniejszem było, czy uznaje wyższość rasy białej 
nad czarną.

W ciągu lat zażartość walki rasy białej z czarną 
w Stanach Zjednoczonych znacznie osłabła, choć 
nigdy zupełnie nie wygasła, „Ku-Klux-Klan“ zawiesił 
też sw ą działalność i wkrótce o nim zapomniano. 
Chyba historyk, zajmujący się wyłącznie sprawami 
Stanów Zjednoczonych, byłby mógł coś o tem

Nowa era ma swój początek w Atlancie (Georgia), 
dzień za dniem nabiera jednak „Ku-Klux-Klan“ zna­
czenia i już w r. 1920. odgrywa taką rolę w życiu 
społecznem Stanów Zjednoczonych, że czynniki 
miarodajne zaczynają się z nim poważnie liczyć, 
a obecnie uważają go jako element niebezpieczny 
dla wewnętrznego ustroju państwowego. Kandy­
daci na sędziów przysięgłych muszą się zdeklaro­
wać, czy przypadkiem nie są członkami organizacyi, 
w Chicago wdrożono energiczne śledztwo, mające 
na celu zbadanie, o ile i którzy funkcyonaryusze 
gminni należą do niej.

W ystaw a zb io row a K asp ra  Ż elechow sk iego : „Pastuszka."

powiedzieć, że podobny związek istniał, posiadał 
swą organizacyę centralną i dzielnicowe, że działał 
sprawnie i energicznie, a to dzięki bezwzględnemu 
posłuszeństwu, do jakiego zobowiązani byli jego 
członkowie.

Drugi okres działalności „Ku-Klux-Klanu“(nazwę 
tę wywodzi się od greckiego kyklos, to jest „koło") 
rozpoczyna się w r. 1916., w imię tych samych

Ku-Klux-Klaniści osłonięci są w dalszym ciągu 
tą sam ą tajemniczością, jak poprzednio, używają 
podobnych, jak dawni członkowie dziwacznych 
kostyumów, zgromadzenia swe odbywają nocną 
porą, ale nie wiadomo, gdzie i kiedy, występami 
swymi szerzą niebywały postrach, zarówno między 
białymi, jak i czarnymi. Samosądy ich są nadzwy­
czaj surowe, w dzisiejszem zrozumieniu rzeczy 
nieraz nawet nieludzkie.

Ostrze ich walki zwraca się jak dawniej prze­
ciw murzynom, występują wrogo nie tylko przeciw 
nim, ale także i przeciw tym białym, których po­
sądzają o stosunki przyjazne z czarnymi, jakich 
zaś używają kar za to przestępstwo, o tem mógłby 
powiedzieć pewien duchowny anglikański, którego, 
rozebranego do naga, ochłostano, następnie oble-

W ystaw a zb io ro w a K aspra  Ż elechow skiego :
„Błędne ogniki".

zasad, co poprzednio, ale jak się pokazuje z do­
niesień pism amerykańskich, w znacznie rozsze­
rzonym zakresie. Głównym punktem programu 
jest dalej walka rasy białej z czarną, ale obecnie 
rozciąga się ją na wszystko to, co nie jest 
„rdzennie amerykańskie", to jest nie należy do 
rasy anglo-saskiej. Z małych początków tworzy 
się organizacya coraz to silniejsza, rozgałęziona 
dziś na cały obszar Stanów Zjednoczonych, a wy­
stępująca namiętnie przeciw zarówno katolikom, 
protestantom i żydom. Niewątpliwie jest w tem 
coś z włoskiego faszyzmu, mającego na celu 
zwalczanie wrogich państwu żywiołów, metody 
walki są wzorowane na dawnych tradycyach, 
osłoniętych tajemniczością, choć nieco zmienionych.

Z K onw entu 0 0 .  B on ifra trów : O Eliasz Ulmann, 
magister nowicyuszów.
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PAWEŁ STAŚKO.

JEDNA GODZINA
(Dokończenie).

-  T rzeba  próbow ać sił (u i iu. Zapew ne 
poezya to - m ow a bogów , poetą trzeba sie już 
urodzić, m ieć talent, w ytw orny sm ak , czucie, 
sub telne p ió ro .. O czyw iście i w ysoką ku llu rel 
Dziś, kiedy Istnieją cale b bliotekł poezyi, chcąc 
co ś  now ego nap isać— trzeba być genialnym  w ir­
tuozem ! Sonety o w iośnie, hm... Ile już w iosen 
było od początku św iata , tyle |u ż  o nich napi­
san o  sonetów  i poem atów , ba, w  tysiącnasób  

.chyba... Po  krocie razy to już było, w  w szelkich 
m ożliw ych odm ianach , ferm ach  i inw encyach...

P oeta słuchał, zasu w ając  oczy gestem l rzęsy.
-  No tak, to praw da, życie zaw sze to sam o, 

w iecznie jednakie -  po taknął cicho. -  I ludzie 
te ż ..  R odzą sie w praw dzie nowi, ale m ają te 
sam e dusze, uczucia, jak  ich przodkow ie i pra- 
pną rów nież w ypow iedzieć s i e -  Sam i dla s ebie... 
Kdżde pokolenie przem aw ia do sie w łasną m ow ą, 
każde przytem  odkryje co ś  nowego.i pozostaw ia...

R edaktor zdał sie nie słuchać uspraw iedliw ień 
urzeczonego w iosną poety.

-  P anie, zna pan te s ło w a :
...znowu sie będą  m aić w innice i drzew a,
znow u sie dookoła zazieleni pole -  -
idzłe wiosna różanousia, złotobrewa,
zżóttym  jaskrem  i chabrem  niebieskim  na czole...

Poecie  rozjaśn iły  słe oczy.
“  T ak , to w yjątek  z T etm ajerow skiej .L e ­

gendy".
-  A w idzi pan... Kio z dzisiejszych poetów  

potrafi w  czterech w ierszach  roz*ocz>ć poprzed 
nam i taki w iosenny  o b ra z ?  Ntktl Zna pan  jeszcze 
C°  2 *®,m alcra  ? — egzam inow ał,

-  O w szem , znam  w szystk ie  jego dzieła,
n ig d y ” ! ,  •<*

-  N aprzyklad co ś o  w ło śn ie?
M łodzieniec szukał w  pam ięci.
-  P rzypom ina mi się  sonet „Na w iosnę".
-  jak  się za czy n a ?
R edaktor zdał się  baw ić do naiw nośc i grzecz­

nym  poetą.
,  -  „Niegdyś, kiedy się  w iosna za lśn iła  w  prze­
źroczu".

-  Ach, tak... Niech p an  lo  pow ie cale, bar- 
° MolSknie m ° d uluje pan słow a -  rzucił zachętn ie.

Nie pojm ując jaki m a zam iar redak tor i pra- 
flnąc najprzychylniej usposobić go do sieb ie , 
zaczął nieco już śm ie le j:

„Niegdyś, kiedy się  w iosna za lśn iła  w  przeźroczu, 
m arzyły mł się  bóstw a żyw iołów  ocknięte, 
lasów  bogi szum iące i p rzejasne św ięte  
nim ty, kw iaty  spojrzeniem  sw ych oczu.

Zdało m i się , że  s to jąc  kędyś na uboczu, 
lak  m alarz  z  poza w iklin w  w odzie rozpierzchnięte 
podpatru jąc dziew czyny, ich n ag ą  ponętę, 
b łękit c iała  w śród  fali i rosę w  w arkoczu.

T ak  ja  patrzę n a  nag ie  m łode b ó stw a w iosny, 
u trw ala jąc  ich obraz cudow ny w e w zroku, 
ich  p rom ienną urodę i p lą s  ich m iłosny!

}uż w iosna schodzi ja sn a  z b iałego obłoku, 
lecz m oja -  p rzeszła  -  i dziś na ow ą św ietlistą  
patrząc , w idzę ironię bytu w iekuistą...

D eklam ow ał to tak  pięknie i uczuciow o, jak  
recytator poeta rozm iłow any w  poezyi do zenitu.

-  Ślicznie, bajecznie -  zachw ycał stę  re ­
dak to r I słodkim  głosem  i oczym a poety jaśnie- 
jącem i prom ienną szczęśliw ością . -  Ma pan 
napraw dę dek łam atorsk i talent... -  dodał, ścią- 
flając brw i i uśm iechając  się bezbarw nie, z szybko 
topniejącym  zachw ytem .

I naraz  oblicze jego skurczyło się, spow ażniało . 
Coraz częściej napadały  go teraz takie gw ałtow ne 
zm iany. R eszta dzisiejszej ciężko przespanej nocy, 
w  której jak  jasn e  w idm a latały  m u po m ózgu 
postrzępione obrazy nastałe j w iosny, kw iaty tar­
niny | u rocze oczy aktorki, ciało  jej sm agłe, zda 
*to bez kości, nagle, kuszące  i pełne żaru , -  
to zwidy napastliw e, tańcujące w śród  w yobraźni, 
w ytrąciły go z rów now agi i rozprzęgnęły  nerw y.

O braz deklam ującego  m łodzieńca o płow ych 
oczach i w iośn ianych  rum ieńcach tw arzy, jego

cudow nie n iew inna św ieżość 1 zapał tryskający  
z oczu  -  w zbudził w  nim nagle dziką zazd rość  
i oblał ciało  zim nym  dreszczem  jakow egoś 
w spom nienia. S iow a poety m ów iącego o w io śn ie : 
„lecz m oja -  p rzeszła -  uderzyły w eń 
jak odłam em  nagrobka i zajęczały  w  duchu 
skowytom . Uczuł się naraz  w obec lego mło 
dzłeńca ledw ie co żyw em  próchnem  I pasoży- 
inym  grzybem . Z m arszczona jego tw arz zdała 
się w  oczach starzeć i w padać w  s ta ro ś ć  ziemi.

-  W idać, czyta pan  w iele -  począł bez­
m yślnie w yrokow ać. -  T rzeba, to grunt... T rzeba 
się  ciągle kształcić, w czytyw ać, u rab iać  sm ak  
i jeżyk, potem  dopiero w ziąć się do pióra... Nic 
przeczę, m oże pańsk ie  soneiy  są n ienajgorsze, 
ale, w idzi pan, nie m am  na iyle czasu  by je 
przeczytać, z resz tą  -  teka redakcy jna tak  prze 
pełniona, że... an! m ow y i O w szem , n ech  się 
pan  kiedy zgłosi, jak  będzie czas ku  tomu... 
Dowidzenia 1 -  i odszedł spiesznie , pozostaw ia­
jąc w  zdum ieniu n ieprzygotow anego na obrót 
sp raw y m łodzieńca.

jasn e  oczy poety stały  się teraz w ielkie, jakby 
ogarnąć chciały  i zrozum ieć cale  lo zajście. Było 
w nich 1 n iem e zapytanie, rzucone poza w tej 
chw ili za trzaśn ię te  drzw i, przykre rozczarow a­
nie dociekające przyczyny redak to rsk ich  rad, 
rad — zdaniem  oczu -  bezpodstaw nych, 
a  w reszcie  sen su  deklam aiorsk ie j próby. Poco 
len niby egzam in i ta odpraw a bez w iedzy co 
w ypieściły  jego so n e ty ?  Źe już p isano  o tern 
ty siąck ro tn ie?  W szak  i on odszedł — by p isać
0 ludzkich sp raw ach , starych  św iat, co już p i­
san o  i przeżuto, a jednak  poszedł,..

Na jego św ieże), jak  biały p iątek  kw iatu 
przejrzystej tw arzy  w ym alow ał się głęboki żal
1 sm utek. W idać było jak  w ielką przyw iązyw ał 
w agę do sw ych sonetów , ile pokładał nadziei 
w  przychylność redaktora i jak  fakt zaszły  dot­
knął boleśnie duszę jego o w rażliw ości mimozy, 
kiedy nie m ógł pow strzym ać łez cisnących  się 
do oczu.

S tał jeszcze chw ilkę, jakby n iedow ierzając 
w  zaw ód i w zgardę jakiej doznała jego w iośn iana 
przędza, za  w zniosły by m óc zapalać  gniew em  
i czysty  jak  ta  w iosna co go urokiem  sw ym  
natchnęła, chrzyzm em  p ieśn iarza  nam aszcza jąc .

O dgarnął z  czoła ln iane kosm yki w łosów  
i przyw dziew ając kapelusz  -  odszedł, by się 
poskarżyć w iośnie. Tylko ram ieniem  cisnął sil­
niej kajet ku piersiom , jakby  ukryte w nim  s o ­
nety uiutał w płaczu i cieszył prom ienną obietnicą...

Goień, znalazłszy  się  przy biurku, w patrzył 
się  w  jak iś  punkt na ścian ie , odczuw ając rów no 
czesn ie  gw ałtow ny w stręt do oczekujących nań 
gazet. Czuć je byio czernidiem  i czem ś, co od ­
pychało nudzącem  obrzydzeniem , niby długo 
używ ana potraw a. Czui w  okói jak ąś  zaw ziętą 
k łótnię pom iędzy atm osferą pokoju a  św ieżym  
w iew em  pow ietrza zalatu jącym  poprzez o tw arte 
okna. W iosna w pływ ała niem i coraz to m ożniej­
szym i potokam i, co raz  w onniejsza , z  daram i 
m łodych podniet. W prost rozdym aiy p iersi kry- 
niczne fale, p rzenosząc m yśli w  jak ieś odległe 
uroczyska, na  sam o  łono w iosny.

Ni stąd  ni zow ąd  ozw ał się w  redaktorze 
nagiy żal za zlekcew ażonym  poetą. W zruszony 
żyw ym  dotykiem  w iosny, rad  był przeczytać 
jak i słoneczny hym n, byle tylko to w ertow anie 
gazet odw lec na plan najdalszy. Zaraz za  p ierw ­
szym  podszeptem  wybiegi do poczekalni, polem  
n a  schody, ale poety już nie zoczyt. W rócił nie­
zw ykle podrażniony. Z calem  zaparciem  usiad ł 
sob ie przy b iurku i jął się gazet z n ietajoną 
p asy ą . P rzeg lądał je posp iesznie i n iecierpliw ie, 
co  chw ilę pog lądając  ku otw artem u oknu. Sły­
sza ł, że jak iś  g łos tajem ny w yw ołuje go na 
św iat, pełen słonecznych blasków , i źe coś 
skrycie obiecuje. M iiejw ięcej co m inutę oceniał 
okiem  jak iś  artykuł, w ycinał go nożycam i i, n a ­
k leiw szy na przyrządzone czyste pasm a papieru, 
dopisyw ał u góry now y przechrzczony tytuł. 
W ten sp osób  odrobił m ateryał w  jednym  nie­
m al kw adransie . Był już na dzisial wolny. Z za- 
rzu tką n a  ram ionach  zeszed ł na dół po schodach  
i sam  po drodze oddał drukarni p rzeznaczone 
do  p ism a w iadom ości.

-  A a 1 -  odetchnął ca łą  p iersią, znalazłszy  
się  n a  ulicy. -  Co za  rozkoszny dzień 1 O szaleć 
m ożna przy biurku  -  nie p isać I Dalej, dalej 1 -  
co ś  go nagliło do pospiechu, w lew ając w  ciało 
n ieokreślone żądze gonitw y w  jasną, złotą od 
słoń  a  przestrzeń.

P ierw szym  napotkanym  tram w ajem  w ydostał 
się  za m iasto. Na podm ielskich ścieżynach 
i m iedzach pośród  n iew ielkich  sk raw ków  roli

spo tykał pary  to pojedynczych ludzi, zażyw ają­
cych ciepłego w iosennego południa, u rad o w a­
nych słońcem  i św ieżością  pow ietrza, co, niby 
deszcz opylny, lało się  p ach n ącą  ste jbą  z b łę ­
k itnych niebios.

M iędzy w yw abionym i z m iasta  spacerow i­
czam i znajdyw ali się w ybladli, astm iczni starcy, 
chciw i pow ietrza i odśw ieżających  prom ieni, 
posuw ający  się ciężko i ostrożnie  aby nie dep 
lać m łodziutkich traw , przedziw nie ckliw i 1 tro­
skliw i, zatrzym ujący się  w  zachw ycie nad  k aż­
dym  krzaczkiem  i bujnie) rozw iniętą rośliną. 
Tyle iu l  w iosen  przeżyli w  sw ojem  życiu, 
a jednak  ta, o sta tn ia  m oże, zdaw ała  się naj­
droższą i najp iękniejszą , najm ilszą z w szystkich.

Owdzie p rzesunęła  się  w iotka dziew częca 
postać, barw nie ubrana, o żyw ych kolorach 
w iosny, płynęła w  oczach Golenia czarem  po 
rannej zorzy, hoża, z odkrytą głow ą i kape lu ­
szem  w  ręce, podobnym  w ielkiej koronie kw iatu, 
sz ła  n iespokojna w  ruchach, oszo łom iona prze^ 
strzen ią  b lasków , jak  p tak  puśźcżóny 2 k latki 
i oślepiony pow abem  w olnego życia.

O cknięte dusze  jednych płoziły s ię  po ziem i 
i m łodych traw kach  ciche i rzew nie rozszeptane, 
drugich -  goniły w  słońce lotam i orłów , pijane 
krzykiem  rozbujaiej przyrody 1 słonecznego szału  
pełne.

Goleń czuł to różnice i żal ogrom ny począł 
mu śc isk ać  serce.

-  S tarcom , a  w ięc i tobie, tak  się p rzedsta­
w ia w iosna... z a ś  tak  -  tym m łodym i -  coś 
mu natrętn ie jęło pow tarzać nad uszym a. -  
Tym  siarczy  ziem ia i zielona gałązka, tam tym  
w śród  gw iazd za  ciasno...

O dpędzał w rogie szepty  i szedł pospiesznie 
dalej, bez w ytkniętego c?lu, byle tylko uciec od 
m iasta, nie w idzieć ludzi i gdzieś w ustroniu 
utopić się w w iosnę, pełną, rozlaną. Zdaw ało 
m u się, że Jej w szechm ożne czarodzie jstw o od 
m łodzi go i w sączy  w  żyły kropie krynicznej 
krw i.

Szedł długo, nie odczuw ając praw ie zm ęcze­
nia, w patrzony w dalekie dom ki w ioski, biele­
jące do s ień  ca i przykucnięte w śród  drzew  
w yniosłych, jak  w ielkie nenułary na szm aragdo- 
w em  tle jeziora. R ozścieliły się przed mm w onne, 
szerokie pola i w raz zaw iaia  lekka fala praw  
dziw ej, w si. O bejrzał się  poza siebie, gdzie 
w  sm ugach  dym u ginęło m iasto, jajeże był rad, 
że nie słyszy  piekielnego turkotu i zgrzytu kół 
żelaznych! Odczuł, że oderw ał się z huczącego 
m row iska i w padł w  jak o w ąś w ielką ciszę, co 
aż się  gn ieść zdaw ała  sw o ją  isto tą . Nerwy o b ­
w isły w  nim  upragnione spoczynku i upojone 
długą strażą . C ichość u tu lna stoczyła się na 
niego jak  cud kojącej ulgi. Szybko odw rócił się 
ku polom  i począł iść naprźcła) ku niedalekiej 
rzece. P oznał ją po okrąglem  paśm ie n adbrzeż­
nych drzew  i w ystającej gęstw inie w iklin. S  ąpał 
teraz po św ieżo  zaoranej roli nie bacząc , źe 
rozm oknięta m iejscam i ziem ia oblepia m u o b u ­
wie. O w szem , doznaw ał naw et w  tern brodzeniu 
niezwykle] przyjem ności o raz  podniety, że idzie 
ziem ią a nie obm ierzłym  brukiem . I ludzie w ie scy, 
porozrzucani po ro lach , nie razili go
jak  ci tam  z m iasta , lecz napawaV. dziw ną 
ochotą do ży c ia  i tego ruchu w iosennego 
się  roztętniai w okół, iak  p ieśń  stubarw na.

Dotarłszy do w ału  rzeki, Goleń, p rzystanął 
na  nim  jak  na w zgórku, o garn ia jąc  oczym a 
okolicę. O ddechał szybko nie tyle ze zm ęczenia, 
ile z rozkoszy  n a  w idok pól, barw nych w iejskich 
postaci i tego sło ń ca  co bez przeszkody  rozlało 
się po rów niach , n ie w ięzionego m uram i ulic, 
ani ciasnych  podw órzy.

Uczuł, że jak ieś ciężkie pęta spadły m u z  ra 
m ion, -  jem u i słońcu .

-  O Boże w ielki 1 w szak żeź  tu ra j, tu ży­
cie 1 -  szepnął półgłosem , peieti niew ym ow nego 
szczęśc ia . D aw no zginione b iask i w róciły mu 
w  źrenice, tak ie  nieom al, jakie biły od oczu 
m łodzieńczego poety. 1 on sam  w łaśn ie stanął 
mu teraz  w uszczęśliw ionych m yślach, jasny, 
n ieśm iały , deklam ujący cudnym  głosem .

...idzie w iosna różanousia , złotobrew a, 
z żółiym jaskrem  i chabrem  niebieskim  na czole...

-  jakżeż on nte m iał p isać, gdy tu w szyst­
ko  p isze sonety... Każdy kam yczek i sk iba  zie­
mi, traw y i ozim ina -  w szystko  lo śp iew a i wije 
cudne p !eśni...

I znow u szo rstk ą  d łon ią żal go szarpnął za 
3erce za tę odpraw ę bezlitosną. Był przytem  jak 
groźna isk ra , poczynająca pożar. Bowiem  znie­
nacka na  uciszoną duszę redaktora Golenia sp a ­
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dło krocie w yrzutów , tych, k tóre zbliżający  słę 
Jubileusz m iał koronow ać... Znów  m u zaw yło 
w  m ózgu krocie zapytań , w szystk ie  na jedną 
nutę -  zm arnow anego  życia.

-  Spojrzyj w około  -  k ąsa ło  jedno po dra- 
giem  -  w szystko  tu żyje celem  i pracą... O, tu 
ja s k ó k a  u rab ia  m uł na gniazdko, nad nią po* 
krzyw ka odryw a dzióbkiem  zesch łą  traw kę, a  
w szystko  śp iew a i pracuje, bez szału , z zdro* 
w ą  radością , wedle przyrodnich norm ... Nic ste 
tu nie w yradza, nie paczy, nie zaraża... T a ozi­
m ina w yda chleb to p tactw o pokolenie i p ieśń  
dla ludzkiej w esołości, n a  ucztę duszy  i w y­
tchnienia , te kw iaty  rozsie ją  now e ziarna... A ty 
co d a te ś  i pozostaw iasz  poza so b ą , kom u służy* 
łeś  i z czem  odejdz iesz?

Goleń usiad ł na brzegu rzeki i tw arz  zan u ­
rzył w dłoniach. Zdaw ało mu sle teraz, iż w szed ł 
tu jako profan, kala jąc  so b ą  dziew iczo czystą 
p ierś przyrody. T ak  to nagłe uczucie silnie nań  
podziała ło , że p łacz go porw ał niew strzym any, 
kędyś od trzew iów , rw ący. P łakał, nie zdając so ­
fo e spraw y, co  te łzy w yw ołało, takie gorące 
I obfite. Czy w idm a la t ubiegłych, s tarcza s a ­
m otność, czy ta śm iejąca w iosna. P łakał i z żalu  
i radości, n a  w idok słońca i n a  w spom nienie 
grobu, jak człow iek, co p ieści kogoś przed roz­
stan iem . P iacz  ten p raw ie że m u nie sp raw ia  
bólu, a w raz  ze łzam i zdała  się sp ływ ać z jego 
se rca  sucha , sp ęk an a  ko ra  sp ieczonych szałem  
l a t ------

Kiedy po jak ie jś  chw ili przetarł m okre ź re ­
nice i podniósł oczy, w zrok  jego padł n a  pia-

LOUIS LETANG.

FATALNY TALIZMAN
Ttóm. z fraitc. Marya Segeny.

t8)

Detektywi bez słow a skłonili się  głęboko 
i podążyli za nim .

P an  de Y aldeuse p row adził ich przez sze 
reg sa l i korytarzy  na  drugi koniec zam ku. Lę­
kał się, aby  k toś ze  służby  m im ow oli nie p o d ­
słuchał rozm ow y.

Kiedy nareszc ie  zatrzym ał się  w  okrągłym  
pokoju, który niegdyś służyć m usiał za  dom o­
w ą oranżeryę, h rab ia  odw rócił się po raz  p ierw ­
szy i spo jrza ł na sw oich  gości.

-  N azw iska p a n ó w ?  -  zapytał krótko.
-  B rood i F ilier -  odpow iedział m ały de 

tektyw.
-  S iadajcie panow ie i m ów cie, jak ie  m acie 

w iad o m o śc i?
-  P an  h rab ia  d aru |e  -  w yrzekł, k łan iając 

się  Brood -  a le  m y nie m ożem y w iedzieć, co
ana hrab iego  najw ięcej in teresu je . M am y roz* 
az  od lorda Halley odpow iadan ia  tylko na p y ­

tan ia  pana hrabiego.
-  Ależ do d y ab la l Mnie interesuje w szy st­

ko -  znkcierp iiw ił się pan  de Y aldeuse.
-  My iednak  m ożem y w ypełn iać tylko roz 

kaz  lorda Halley -  odezw ał się  Piller.
-  N iechże i tak  będzie. Gdzie jest m iss 

E!va ?
-  Znajduje s ię  obecnie n iedaleko  zam ku 

R ochegrise, w e w si M onestier.
-  W M o n estie r?  -  zaw ołał h rab ia -  T u ­

taj I?  tak  b lisk o ?
-  T ak  jest, panie hrabio  — uśm iechnął się 

z  zadow oleniem  B rood.1
-  Ależ tam  niem a żadnego  hotelu, żadnego 

z a ja z d u ?  U kogoż ona być m o ż e ?
-  U proboszcza, p an a  P egrusse.
-  A to ciekaw e 1
-  T o sam o  m ów iłem  w łaśn ie  do m ojego 

kolegi F iliera.
-  Czy jest s a m a ?

-  T ow arzyszy  jej pan  A rm and Sorel. P rze­
czytaliśm y jego nazw isko  n a  b laszce  jego w a ­
lizy.

-  A hl -  m ruknął niem ile zdziw iony pan  
de Valdeuse. -  Jakież m oże być w zajem ne s ta ­
no w isk o  m iss Elvy i tego p a n a ?

-  Z achow ują się , jak  para  rozkochanych 
gołąbków ...

-  Ciekawe... ciekaw e... — m ruknął pan  de 
V aldcusse. -  S łuchajcie  panow ie -  zw rócił się  
do ajentów . -  Chcę, abyśc ie  s ta ran n ie  strzegli
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szczysfe w ybrzeże, za sad zo n e  ukośn ie  ciętymi 
palikam i w iklinnej łozy. T a niew ybredna kultura 
chróstu  w yglądała niby grubz, rzadkie ścierni­
sko , w ichurą pochylone ku ziem i.

P oczątkow o  nie m ógł się  zoryentow ać, jak i 
cel przedstaw ia dziw aczna ta robota, dopiero 
po  pew nem  zastanow ien iu  odczytał jej tajem ­
nicę. B łahe napozór spostrzeżenie sp raw iło  m u 
n iezw ykłą w idać radość, bo  pow stał z  m iejsca 
rozjaśn iony  i podszedł do sadzonek . P rzyglądał 
im się  z  natężoną uw agą, jakby p ragnął sp a ­
m iętać sposób  sadzen ia  w ziem ię i ilość pozo­
staw ionych  oczek.

N atchniony jak ąś  m y ślą , począł iść  dale] 
brzegiem  rzeki, bacznie s ię  za  czem ś rozglą 
dając .

-  T ak , tu jest odłóg -  szepnął, zoczyw szy 
goły sk raw ek  w ybrzeża. -  P o trzeba go z a sa ­
dzić, potrzeba...

U |ął w rękę scyzoryk i w szed ł w  w iklinny 
lasek . P oczął śc inać łozę za  łozą, ćw iartow ać 
te w kaw ałk i, dopóki nie zebrał ich naręcze. 
N e dbał n a  czarny żakiet, który się w a la ł w  tej 
robocie, czuł w ielkie szczęśc ie  i szczere zado­
w olenie, że -- p racę tę w ypełnia...

P o  przygotow aniu  odpow iedniej ilości sad zo ­
nek, w rócił na odłóg i jął kolejno w tykać je 
w  nam ulistą  ziem ię. Czynił to z w idoczną tro ­
sk liw ością , odm ierzając odległość na dw .e stopy, 
rów no, dokładnie], niż tam  w idział.

-  R ośnij w ierzbinko m oja d roga ~  m ów ił 
niby do dzieci -  rozw ijaj oczka i patrz  na  
słońce... D obierałem  cię um yśln ie  taką, co  le-

plebanii i ju tro  Już m ogli mi dać  pew ne w iado­
m o ci co do s tan o w isk a  tej m łodej dziew czyny 
w  dom u proboszcza P e g russe, bo  napraw dę 
szczególne to  schron ien ie dla kobiety, k tóra tak  
n iedaw no  jeszcze p rodukow ała s ię  publicznie 
w raz  ze sw oim i tygrysam i.

-  P ostaram y się dow iedzieć jak najw ięcej -  
przem ów ił pow ażnie m ilczący dotąd Piller.

-  D oskonale. A że nie życzę sobie, abyście  
się  pokazyw ali w  zam ku gtów nem  w ejściem , 
stara jc ie  się zaw sze  przychodząc tutaj -  n a ­
dejść od strony lej oranżeryi.

-  O h l to nie przedstaw ia dla n a s  żadnych  
trudności I -  zaw ołał m ały Brood -  m ury ogrodu 
nie s ą  zbyt w ysokie.

-  T ym czasem  zechciejcie przyjąć tę m ałą 
gratyflkacyę, jako  docenienie przyszłych w aszych 
usług , k tóre s tać  się  m ogą dla m nie bardzo  uży­
teczne, jak  m nie zapew nił mój przyjaciel lord 
Halley.

Brood ukłonił się głęboko i w yrzekł z prze­
jęciem  :

-  P an  h rab ia liczyć na  n as  m oże. jutro 
przed w ieczorem  przybiegniem y z w iadom o­
ściam i.

Kiedy po jak im ś czasie  detektyw i w ycho­
dzili z oranżeryi, tw arze obydw óch /aśnfaly  zu- 
pelnem  zadow oleniem .

-  Mój m ały Broodzie -  m ów ił z  kom iczną 
pow agą olbrzym i P iller -  -zdaje m i się, trzy­
m am y dobrą sp raw ę w  rękach . Zależy tylko 
od naszego  sprytu, aby  jak  najw ięcej stufran- 
ków ek w yrw ać z k ieszeni tego kochliw ego h ra ­
biego.

VIII.

Tym czasem  M arcin Legarade, jako  p raw dzi­
w y w ieśn iak , m ściw y i uparty, pielęgnow ał w  s o ­
bie zle w spom nienie, jakie pozostaw ił w  nim  
„Zły pasterz" , spotkany pod fatalnem i skałam i 
R ochegrise.

A przytem , z biegiem  dni, lekkie podejrzenie 
co  do zjaw y nocnej, obudziło się  w jego um y­
śle. W idm o „paste rza", jak  na  isto tę bezciele­
sną , m iało  za silną  rękę...

Rezultatem  tego podejrzenia było, że M arcin 
codziennie rano  o w czesnej godzinie i o zm ierz­
chu szedł n a  sam  koniec w si i patrzał uparcie 
w  stronę złow rogich skał.

O k ilkadziesiąt k roków  od ostatn iego  zab u ­
dow ania znajdow ało  się pew ne p łask ie  w znie­
sien ie , z którego roztaczał się w idok na okolicę, 
a  szczególniej na  w ą sk ą  drożynę, c iągnącą się 
pod skalam i.

T am  to chodził M arcin i obserw ow ał.
Tego w ieczora znajdow ał się on na sw oim  

posterunku trochę w cześniel niż zazw yczaj I po 
niedlugiem  oczekiw aniu  ujrzał nagle jak ąś  ol-
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dw ie obudzoną, ab y ś tern łatw iej przyjąć s ię  
m ogła. Za późnom  m oże przybył, a le  z serde 
czną chęcią... T yś mię natchnęła  cudem  czynu 
i zesz lesz  m o że  przebaczenie...

P e łn ą  godzinę trw ała  rzetelna |ego  praca, 
w reszcie sp rostow ał się zm ęczony, sp o g ląd a jąc  
na dokonane dzieło. Oczy pałały m u w eselem  -  
nadrzeczny odłóg w yglądał teraz jak  sad o w n i­
cza grzęda

-  Niechże choć tyle po sob ie  pozostaw ię, 
choć tyle ręką sw ą  dokonam ... N iewiele to, m a ­
leńko, a le  choć ty le .. 1 jutro przyldę -  i znów  
posadzę... O, jak  mi lżej, uciszniej 1 jed n a  go ­
dzina trudu, a  tyle szczęśc ia , B o ż e l..

U szczęśliw iony, b łąkał się długo ponad  rze 
ką, czyniąc przedziw ną spow iedź traw om  -  ga 
łązkom  -  wodzie... Zda się, że odżył innem  ży­
ciem  przez ten m ały w ysiłek  pracy, źe się  od ­
św ieżył skruchą.

W racając w stronę m iasta, postanow ił odszu 
k ać  jasnow łosego  poetę, o  oczach  natchnionych 
w iosenną pieśn ią  i n ieskalanym  błękitem  nie­
b ios. Czul, że m u krzyw dę w ielką  w yrządził...

Gdy po tygodniu obchodził Goleń sw oje nad 
rzeczne grządci, dostrzegł na p ierw szej św ieżo  
rozw ile pędy.. W idać przyjęty się  i rosły  już ku 
s łońcu , m łodziutkie, ledw ie w yklute z oczek...

1 znow u łzy nabiegty m u do oczu, prom ień 
ne, jak  ta  w iosna i szczęsne , jak  ta  jedna go ­
dzina -  -

b rzym ią sylw etkę, w stępu jącą na  ścieżkę u s a ­
m ego w ejścia do  skal.

M arcin był chłopcem  odw ażnym , jednakże 
zad rża ł calem  ciałem , u jrzaw szy  cień ta jem ­
niczy.

Co io być m o g ło ?
Cień s ię  posuw ał, w idoczny na Ile śn iegu , 

a le  p o su w ał s ię  w  dziw ny jak iś  spo só b , po 
w olny, podskakujący .

M arcin nie nam yślał się dfugo. Zdum iony 
i w ystraszony  tern olbrzym iem  zjaw iskiem , 
k tóre w  sob ie  nic ludzkiego nie m iało -  z e ­
su n ą ł się  ze w zniesien ia  i co  tchu pobiegł 
do w si, do  dom u szew ca, gdzie zaw sze  w ie­
czorem  schodziła s 'ę  m łodzież z innych do 
m ów  n a  w eso łą  pogaw ędkę.

-  O ho l przyjaciele 1 -  zaw ołał, w p a d a ją :  
do Izby. -  Zobaczyłem  „go" przed chw  lą.„ tak , 
tak , pow iadam  w am , zobaczyłem  go... w a łęsa  
się  sze lm a koło C zarlow skiej skały . B iegni|cfe 
prędko, okrążym y go, póki jeszcze całk iem  n o :  
nie zapadn ie  1

-  Ale czy ty n a s  nie oszukujesz , chłop 
c z e ?  -  zapytał szew c Y zndetour.

-  Co znow u I W erzcle mi, że  nłe m am  
w cale ochoty do ża rtó w . Olbrzymi jesf, powra 
dam  w am , m a w ięcej jak  dziesięć stóp w yso­
kości. C zegoś podobnego nie w idział jeszcze 
żaden  z nas.

-  A w ięc chodźm y -  zadecydow ał bez  na 
m ysłu szew c, który uchodził za najsiln ie jszego  
i n a |odw ażn ieiszego  człow ieka ze  w si. -  Ale 
ilu n a s  je s t?  Czy n a s  będzie dosyć 1

-  Dosyć, dosyćI Jest n a s  siedm iu 1 -  za 
w ołał jeden  z  m łodych łudzi.

Za chw ilę dom  byt już pusty.
-  Idźm y ostrożnie, żeby go nłe sp łoszyć -  

zauw ażył któryś.
Szli w  zw artel linii, każdy  uzbrojony w  to, 

co  m ógł pochw ycić, w  pow ażnem , skupionem  
m ilczeniu.

W ^p aw a nie należała  do bezpiecznych. Kto 
w iedzieć m ógł, z  kim  się będzie m iało do czy­
n ien ia?  Różne 1 tragiczne opow ieści krążyły po 
okolicy o tajem niczym  „Ziym pasterzu" . Kio 
spo tkał się z nim  oko w  oko, nie w ychodzii 
żyw y z lego spo tkan ia .

-  Czy w idzicie g o l -  przerw ał w reszcie  
M arcin, kiedy znaleźli się już w  polu, poza 
obrębem  w si, w sk azu jąc  ha ruchom y, giganty­
czny cień, posuw ający  s ię  pow oli w  ich kie­
runku.

-  H o l h o l -  szepnął szew c, w ytrzeszcza­
jąc  oczy -  D yabelnie w ielki i s traszny !

-  S łu ch a jc ie -n o , dajm y lepiej pokó jI -  
stchórzył jeden z m łodych w ieśn iaków  -  To 
n ieczysta sp raw a 1

ICiąg dalszy aasfepf).
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E. FEYDEAU.

M O J A  
S P O W I E D Ź
D P o w ie ś ć  z  fra n c u s k ie g o

I.
N azyw am  się  Karol Kerouan. Urodziłem  się 

w  N antes. P ochodzę z rodziny, k tóra n ieraz  o d ­
znaczy ła  sie w  usługach  Francyi. Ojciec mój 
przed otrzym aniem  dym isyi ze stopniem  kap i­
tana okrętow ego, zaszczytn ie  figurow ał w  n ie­
szczęsnej w ojnie, k tóra poprzedziła upadek pierw ­
szego  cesa rs tw a . M atki mojej nigdy nie znałem . 
P on iew aż , od dzieciństw a już, okazyw ałem  m ało 
u sp o so b ien ia  do m arynarki, ojciec zatem , n ie­
zm iernie m ie kochający, postanow ił, iż pośw ięcę 
sie nauczycielstw u, jego  zdaniem , każdy czlo* 
w iek  należał do sw ego  kra ju  i obow iązanym  
był do służen ia  m u w  m iarę sił i m ożności, 
ja , w yraża jąc  sie jeżykiem  szkolnym , ukończy­
łem  n au k i: sum m a cum  laude. W dziew ię­
tnastym  roku otrzym ałem  nagrodę na w iel­
kim  k onkursie  akadem ickim . W e dw a la ta  po ­
lem  m ianow any  zo sta 'em  pom ocniczym  nauczy­
cielem  w  jednem  ze znaczniejszych  kolegiów  
p arysk ich . S tanow isko  to, p raw ie w yjątkow e dla 
m łodzieńca dw udziesto letn iego, dostało  mi sie, 
w yznać to m usze, raczej dzięki stosunkom  m o­
jego o jca aniżeli dla tego co uprzejm ie nazy­
w a n o : „m ojem i zasługam i". P ozw oliło  m i ono 
©siąść w  Paryżu . S ześć  tysięcy franków  dochodu, 
otrzym anego w  spadku  po m atce, w raz  z  pen 
syą do urzędu m ego przyw iązaną, tw orzyły w cale 
zasobny  budżet, k tó rego  m ogła mi zazdrośc ić  
w iększa  cześć  m oich kolegów . Z pew ną dum ą 
m ogę pow iedzieć, iż w  p ierw szych  lalach  m ego 
nauczycielstw a oczy ca łego  uniw ersytetu  były 
n a  m nie zw rócone. K aryera m oja zd aw ała  sie 
być z góry n ak re ś lo n ą : m iałem  ożenić sie po 
należytem  ustalen iu  mojej pozycyi i p raw dopo­
dobnie zostać  z czasem  w icerektorem  w  P a ­
ryżu. N iepodobna p ro feso ro * i p osunąć s ie  w y­
żej. chybaby pow ołany  zosta ł n a  m in istra  ośw ie­
cenia publicznego. P rzyjaciele  m oi, żartu jąc  cza­
sam i z n ie jaką p rzym ieszką ironii, ukazyw ali mi 
len w ysoki urząd  jako  niezaw odne uw ieńczenie 
m jej karyery. Ale p o siad ając  n ieco zdrow ego 
ro zsąd k u  i n ie m ając  zbyt w ygórow anej am bi- 
cyi, n ie m ogłem  pow strzym ać s e  od lego, by 
nie śm iać sie  z tej p rzepow iedni, bardzo  w szakże  
podchlebiającej m ojem u ojcu.

II-
W dzieciństw ie jeszcze dałem  dow ody, iż 

jestem  nam iętny i obdarzony  niezw ykłą czu łoś­
cią. Od dziesią tego  roku życia nie um iałem  k o ­
chać w  połow ie. K ochałem , albo  nie k o ch a łe m ; 
pośredn iego  n ic n ie było. R^z oddaw szy  serce, 
nie podobna mi było go oderw ać. K ochałem , że 
tak  pow iem , m im ow olnie i nie tyle w skutek  
zastanow ien ia  sie  ile raczej w sk u tek  usposobię- . 
nia. jedne osob istośc i pociągały  m nie ku sobie, 
drugie odpychały ; a  w szystko  bez m otyw ów  
i pow odów . Na n ieszczęście , nie zaw sze  w ybór 
mój padał n a  najgodniejszych.

Pow iedziałem , że obdarzony byłem  w ielką 
w rażliw ością , do tego dodam , Iż w łaśn ie  to u sp o ­
sobien ie, k tórego  mi w ielu zazdrościło , m iało 
spow odow ać n ieszczęśc ie  całego m ego życia. 
F ak ta  pozorn ie  nic nie znaczące, spełn ia jąc  sie  
w  dziedzinie uczucia, przybierał? dla m nie n ie ­
słychanie w ielk ie rozm iary. Jedno zm arszczenie 
b r* i  m ego o jca pobudzało  m ie do p łacz u ; od 
każdego  su row ego  w yrazu  m oich nauczycieli, 
b ladłem . C ?ęsto dość  było jednego uprzejm ego 
słow a, by m ie zn iew olić do nadm iaru  pracy, 
m ogącego  naraz ić  m oje zdrow ie. Ale za to, n a ­
śm iew an ie  sie, choćby najlżejsze, sp raw iało  mi 
przykrość, a jeżeli znajdow ałem  obojętność w  se r­
cu, k tó re uznałem  za godne do w spółczucia ze 
m ną, doznaw ałem  gorzkiej boleści. Z daw ało mi 
sie, iż serce  to, w ym ykając m i sie, naraża ło  
m ie na upokorzen ie n iezasłużone.

III.
Aby być dobrze przyjętym  w  tow arzystw ie 

Paryskiem , na  to w ystarczało  mi nazw isko  m ego 
ojca. P ew n a św ietność , jaką  je okryłem , o tw o­
rzyła mi podw oje św ia ta  urzędow ego. Tu jesz­

cze m usze nadm ienić o szczególnej w łaśc iw ości 
m ego ch a rak te ru ; fak jak  w ięk szo ść  m łodych 
ludzi, k tórzy  ukończyli nauk i w  uniw ersy tecie, 
m iałem  w szystk ie  dane po tem u, by nabyć 
w strę tu  do tow arzystw , a pom im o to, św ia t m ie 
pociągał. W  poi tyce byłem  jednym  z tych libe­
rałów , dla których tylko W aszyngton  jest idea­
łem ; będąc w olnom yślnym  w  najściśle jszem  
znaczeniu  tego w yrazu , n ie p rzyznaw ałem  pod 
żadnym  pozorem , p raw a  ogran iczen ia kom uś 
publicznego w yrażan ia  s * y c h  zapatryw ań. S tan  
odrętw ienia, w  jaki pog rąża sie  co raz  bardziej 
spo łeczność francuska, jakby znużona sw ą  i ieżką 
pracą , m artw ił m ie głęboko. Jedna tylko nauka , 
su row a, zaw zięta , by ła w  stan ie  w yrw ać m ie ze 
sm utku, jak iego  doznaw ałem  p atrząc  n a  mój 
kraj, bezczynnie zaskorup ia jący  sie w  rozko 
szach  złudnego bezp ieczeństw a. T a  społeczność, 
p różniacza, p łocha, k tó rą p rzez sw ą obojętność, 
konw encyonalność. p rzesy t dziw ne sposoby  za 
b ijan ia  czasu , jest tak  dobitnym  w yrazem  socy- 
aln  go stanu , nie m aiącego  p raw ie  podobnego 
sob ie od czasu  jak  F ranc>a istnieje, spo łeczność 
ta  w yw ierała  n a  m nie pew ien  rodzaj u roku 1 
Było to co ś  dziw nego i chorobliw ego w  za ję­
ciu, jak ie  ona w e m nie w zbudzała. Czułem, że 
jest i różna treści, fałszyw a, p łocha, okrutna, s a ­
m olubna -  i o lśn iony  urokiem  jej pozorów , 
instynktow o lgnąłem  do niej, jak  gdyby była 
zb ió r-m  w dzięków  i p iękności. Niech kto  jak 
chce tłóm aczy tak ie  usterk i charak teru  n ie m a­
jącego  w  sob ie nic zn iew ieściałego. który przy 
tern zahartow any  był specyalnym  kierunkiem  
edukacyi, caik iem  m ęskiej. Dziś, pozbyw szy sie 
w szelk ich  złudzeń, dzięki jednej z najsu row szych  
lekcyi, m ogę tylko ze zdum ieniem  skonstan to- 
w ać  ten takt, k tóry  tak  fatalny w pływ  w yw arł 
n a  m oją karyere.

^  IV.
” °” jednym  z  dom ów , dokąd  najchętn ie j u częsz­
czałem , była am b asad a  ang ie lska . Z najdow ałem  
tam  całe  p rzedm ieście St. C erm ain, dyplom acyę 
i znakom itości naukow e. Jako m łody i n ieznany  
B retończyk, trzym ałem  się  o ile m ożna w  cieniu. 
Tyle tam  było książą t, m inistrów , sen a to ró w  
i naw et osób  praw dziw ej zasług i 1 Zaledw ie śm ia ­
łem  po ruszać  się, z  obaw y by kom u nie ubli­
żyć. D ziew icze se rce  m oje uw ielb iało  w  m ilcze­
niu arystokratyczne p iękności, b ły szczące przede- 
m ną i nie tro szczące  s ię  o m łodego profesora, 
który  jednak  z pam ięci m ógł w yrecytow ać ge­
nealogię niejednej z nich. P ow tarzałem  sob ie 
z dziecinnym  sm utkiem , iż ten św ia t gw iazd
nie dla m nie jest stw orzony, źe w olno mi og lą­
dać go, a le  nie żyć jego życiem ; p rzypuszcza­
łem, że m usi on m ieć cudną i sob ie  tylko w ła ­
ściw ą inną jeszcze stronę, której zapew ne nie 
poznam  nigdy. Gryzłem  się  tern -  nieroztropny, 
iż m og em  go og lądać nie w ięcej, jak  dziesią tek  
razy  p rzez  zim ę, i czułem  zarazem , jak  pociąga 
m nie ku  n iem u n iepokonana ciekaw ość.

V.
R az n a  w iosnę, roku 18... -  m iałem  w tedy 

rok dw udziesty  p iąty  -  udałem  się  do a m b a ­
sad y  na ostatn i w ieczór tego sezonu . Było to 
w  końcu m aja  i pamię*am dobrze, iż up a ł był 
n ieznośny. Salony  recepcyjne znajdow ały  się  na  
dole pałacu, drzw i były poo tw ieran e; niektórzy 
goście  b łąkali się po ogrodzie, ośw ietlonym  lam ­
pam i w  kw iatach  ukrytem i. W ieczór ten szc ze ­
gólniej cechow ała pew na ja k a ś  poufal i zażyłość. 
Nie było p raw ie  nic urzędow ego. D źwięki do­
skonałej, niew idzialnej ork iestry  zaledw ie tłu ­
m iły nieco szm er rozm ów . W szystk ie p raw ie  
kobiety przystroiły  się w  żyw e kw iaty, n ap e ł­
n ia jące  salony  cudną w onią.

Cóż jeszcze p o w ied z ieć?  W ieczór ten, na  
który tak  łatw o m ogłem  nie pójść, m iał d la m nie 
tak ie  skutk i, iż dziś  jeszcze nie m ogę m ów ić 
o nim  b ez śc iśn ięcia  serca . Chciałbym  z a s ta n o ­
w ić się  nad  nim , zbadać pod jakim i zgubnym i 
w pływ am i m usiałem  być w tedy, gdy nic m ię 
nie przygotow ało  do błogiego, a  za razem  zgu­
bnego w rażenia , k tó re tak  dotkliw ie w płynęło  
na  m oją przyszłość. P różne ź a le ł zbyteczne! 
P ow iedzianem  było, iż dzień ten będzie dniem  
mojej zguby i pogląd  w stecz nie złagodzi gory­
czy tych żalów .

VI.
P rzez niejaki czas  zabaw iałem  się  o g ląd a­

niem  toalet kobiet i rozm ow ą z kilku znanem i 
mi osobam i. Koło północy zam ierzałem  oddalić 
się, gdy w tem , zw róciw szy  t ię  ku jednym  drzw iom ,

uczułem , iż nogi m oje zap lą tały  s ię  w  długą 
sukn ię  z okonem . W  tej sam ej p raw ie  chw ili 
lekki krzyk  n iezadow olenia zniew olił m ię do 
odw rócenia głowy. Dam a, k tó ra krzyknęła, nie 
m ogąc iść  dalej, sta ła , w  tył w ychylona i sp o ­
g lądała na  m nie b o k iem ; ja zaś, zm ieszany  m oją 
n iezgr b n rśc ią , napróżno  usiłow ałem  przyw rócić 
jej w olność. B ełkocąc k ilka w yrazów  z p rośbą
0 p rzebaczenie m ojej n iezręczności naturaln ie  
m usiałem  spo jrzeć na  nią. O deszła ze spuszczo* 
nem i oczam i ale z  dum ną m iną.

W  tej chw ili uczułem , jakby  nag łe  drgnienie 
w  całem  cie e. Ja, k tórego  serce, w  chw ilach naj­
żyw szego  w zruszen ia , biło tylko dla przyjaźni, 
teraz drgnąłem  jakby szałem  nagłym  o p an o w a­
ny. Nie w iem  jak  się  rodzi m iłość  u  innych 
ludzi, w iem  tylko, iż, m niej niż w  jedną sekundę 
byłem  oczarow any  i ta m iłość m ną zupełnie 
ow ładła. Bez p rzesady  pow iedzieć m ogę, iż od 
jednego spo jrzen ia byłem  rażony jak  piorunem . 
S erce moje, życie, w szystk ie  m oje myśli, jak 
gdyby nag le  kto je zerw ał z podstaw , przeniosły  
się ku  tej kobiecie. W szystko  to zab ra ła  ona 
z sobą. pow lok ła w  falistych fałdach sw ej roz­
dartej sukni.

P ow róciłem , by p ó jść  za  dam ą, nie m ając 
bynajm niej p rześw iadc enia o tern, co robię. 
Z rozkoszą patrzałem  na nią. Cóż w  niej m ogło 
m ię tak ro /n am ię tn ić?  B 'ła  średn iego  w zrostu
1 bardzo  kształtn ie zbudow ana. Kibić m ia a har­
m onijn ie zao k rąg lo n ą , arystok ratyczną głow ę 
w ieńczyły w łosy  w  kunsztow ne sploty  ułożone, 
jeden ich pukiel, jakby  w ybiegłszy z szynionu, 
spada ł na ram iona, a ram iona te m ia 'y  cudne 
dołki. Pod  czołem , n ieco  nachm urzonem , b łysz­
czały  szafirow e oczy, a  w śród  ślicznie za ry so ­
w anych  ust ukazyw ały  się  b iałe  ząbki, ostre 
jak  u kota. N e było nic w ykw intn iejszego  nad 
jej chód i dy-tyng  w ańszego  nad  ruchy. Co za ś  
najw ięcej w  niej pociągało , to ów  w yraz  tw a­
rzy zarazem  w yniosły  i obojętny, zalotny i p o ­
gardliw y, arystokratyczny  i w esoły, lekkom yślny 
i rozw ażny, k tóry  zdradza ły  ostre  linie nosa , 
sp o só b  trzym ania głow y, w dzięk  ust, sposób  
w  jaki patrzała , m ów iła, chodziła . Być m oże, 
iż zna jdą się  kobiety  p iękniejsze, ale to pew na, 
że  n a  całym  św iec ie  n ie  zna lazłaby  się  druga 
o so b a  lepiej zaopatrzona w e w szystko  m ożliw e 
dla zaw rócen ia  m łodzieńczego serca . Czuła, że 
jest kró low ą. Hołdy, których nie szu k a ła , przy­
chodziły  do  niej jakby  sam e z sieb ie  i czuć 
było , iż, zdaniem  jej, w yśw iadczy ła ci łaskę, 
gdy raczyła raz rzucić n a  cię sw >m  pogard li­
wym  w zrokiem .

VII.
Od chw ili, w  której poszedłem  za nią, w szy st­

ko d la m nie rozśw ietliło  się  w  salonach , w szyst­
ko  przybrało  w sp an ia łe  rozm iary. O rkiestra w y ­
gryw ająca w alce  niem ieckie, w yda ła  mi się o ty­
siąck roć  bardziej harm on ijną , aniżeli ta, k tó rą 
w  m arzen iach  przypisujem y aniołom . Kwiaty n a ­
bra ły  w ięcej b lask u  i szczęśc ie  w iało  zew sząd  
jak  lekki podm uch w iatru . Czułem  się  w esołym  
i rozrzew nionym ; zdolności m oje spo tęgow ały  
się. T en św  at przepychu i dystynkcyi będzie 
w ięc  w  końcu i do m nie n a leżeć ; w ięc i ja 
w reszcie  w ezm ę udział w  jego tajem niczych 
rozkoszach  1 Byłem tak  uniesiony, iż naw et nie 
zapytyw ałem  sam  siebie, czy też jest m ożność, 
bym  kiedy był kochany. O jednem  tylko m y śla­
łem : p o s iad ać  oczam i tę n ieb iań sk ą  istotę.

VIII.
P rzesz ło  dw ie godziny stałem , patrząc na 

n ią, s łu ch a jąc  dźw ięku  jej głosu, śledząc k a ­
żdy ruch. D am a ta  s iad a ła  niedbale, z pyszną 
m in ą , p an u jąc  nad  w ielkim  w ieńcem  k o ­
b iet m łodych i m ężczyzn. To znow u w sta ­
w a ła  len iw ie i drobnym  krokiem  p rzechadzała  
się  po ogrodzie. Chciałem  dow iedzieć s ię  o jej 
n az w isk o ; zapytałem  w ięc o n ie jednej z dam , 
której w łaśn ie  u śc isn ę ła  rękę.

-  Ja k to ?  -  zaw o ła ła  zapy tana  -  pan  nie 
z n a s z ?  To h rab ina C halis.

O dpow iedziałem , iż w iele  już słyszałem  o hra­
binie, jako  o osob ie w ysokiej w ykw infności, ale 
nigdym  jej nie spotykał.

— Ż ałoba rodzinna zatrzym yw ała ją  w  do­
mu. P r?ez ca łą  zim ę była n iew idzialną. Zdaje 
się, iż w yw arła ona na  panu bard>.o żyw e w ra­
żenie -  dodała  z uśm iechem  zapytania.
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Kronika 
tygodniowa.

1 pokazało  się, że  m iał racyę ten m etereolog, 
k tóry  zapow iedział bardzo  w czesną w iosnę w  tym 
roku, jeśli bow iem  nie zajdzie nic nad zw y czaj­
nego, t. j. nie nastąp i ja k a ś  gw ałtow niejsza 
zm iana, zim ę tegoroczną m ożem y uw ażać za 
skończoną. W chw ili, gdy to piszem y, choć to 
dopiero koniec stycznia, cieszym y się au rą  p ra ­
w ie przedw io enną, kto zaś  zastaw ił futro i do 
tąd  go nie wykupił* pow iada sobie, że się z niem 
w  tym roku już nie zobaczy.

Nie w yklucza to jednak , że zim a m oże się 
nam  dać jeszcze w e znaki i, kto wie, czy się 
nie da, pew na bow iem  p nienka, k tóra przybyła 
niedaw no z W ieliczki, opow iada, a g rzeczność 
każe  w ierzyć, iż w  lutym n as tan ą  takie mrozy, 
że  p taszki będ ą  m arznąć w  pow ietrzu, natom iast 
lato będzie tak  skw arne, że pieczone w róble 
będą sp ad ać  na ziem ię, co oczyw iście w płynąć 
m usi na obniżenie cen w  naszych  restaura- 
cyach, ńarazie  idących ciągle w  zw yżkę. Tak 
popu larny  niegdyś gulasz, b igos lub flaczki, za 
które przed w ojną płaciło  się od dw udziestu  do 
trzydziestu centów  i to w  najbardziej renom o­
w anej jadłodajni, kosztu ją  dziś tysiąc pięćset 
m arek  i w ięcej, a z dnia na dzień zw iększają  
się  ceny i rów nocześnie  zm niejszają  porcye. 
O sobnik , stołujący się  w  restauracyi, a dyspo­
nujący  stałym i dochodam i, jest poprostu  w  k ło ­
pocie, nie o to, co jeść, ale, C2y w ogóle m oże 
jeść, aby sw ego  budżetu  m iesięcznego nie n a ­
razić na  zupełne w ykolejenie już w pierw szej 
połow ie m iesiąca.

Kto w e W feliczce przew idział tak sm utne 
horoskopy  na zim ę, nie w iem y, całe w tem  szczę­
ście, że  m iesiąc luty, k iedy nastać  m ają te s tra ­
szn e  m rozy, jest najkró tszy  w  roku. a p ierw szą 
jego połow ę zajm uje koniec karnaw ału , drugą 
za ś  początek  w ielkiego p o s tu , kiedy ludzie, 
dzięki zabaw ie, a potem  w spom nieniom  o niej, 
zapom inają  o dolegliw ość ach doczesnego  ży­
w ota . Ze zestaw ień  zab aw  publicznych, po d a­
w anych przez n asze  p ism a codzienne, p rzeko­
naliśm y się, że na czas  od 20 stycznia do końca 
k arnaw ału  sa la  S tarego  T eatru  jest co w ieczór 
zajęta, m ających zatem  ochotę do zabaw y i ś ro ­
dki po tem u, w idocznie nie brak , gdyby ich 
bow iem  nie było, nie byłoby i zabaw . T ańczą 
zatem  w dow y i sieroty, inw alidzi, skrofuliczne 
d z iec i, kolonie w a k a c y n e ,  jeśli z a ś  nasz  
sp raw ozdaw ca balow y już w  p ierw szej połow ie 
m iesiąca , gdv odbyw ały się  tylko pryw atne z a ­
baw y, potrafił zdobyć taki rekord, jak  w  po 
przednim  num erze w spom inaliśm y, w yobrażam y 
sobie, co to będzie ,' gdy n as tan ą  tak zw ane 
„szalone dni". T akże i początek  w ielkiego p o ­
stu  przeznaczony teraz byw a na zabaw y  tane 
czne, aby ludzkość rozbaw iona m ogła w ytań 
czyć ze siebie cały zap as  nagrom adzonej w  no­
gach  energii. Dawniej m ówiło s ię : „Niech nie 
wie lew ica, co daje praw ica"..., dz iś  dobroczynna 
osoba pow iada sob ie : „Niech nie w ie lew a noga, 
sk ąd  s ię  w zięły odciski na  praw ej!..."

Ale trudno 1... C zas karnaw ałow y, sza le je  w ięc 
w szystko , a  p rzedew szystk iem  drożyzna. Zgio- 
m adzenie m ądrych starców , czyli em ery tow a­
nych m inistrów  skarbu , ułożyło już w praw dzie 
tezy, m alące  jej zaradzić, ale narazie  nie m ożna 
było jeszcze ich w ydrukow ać, poniew aż m aszyna 
d ru k a rsk a  za ję ta  jest dniem  i nocą biciem  n o ­
wych banknotów . W ten sposób  rozw iązano  
problem  perpetaum mobile, którym  jest ta w ła­
śn ie  m aszyna, lec* złem u bynajm niej nie za ra ­
dzono. T rzeba przyznać, że now y n asz  m inister 
skarbu , pan  W ładysław  G rabski, zabrał się  ener­
gicznie do dzieła i sanacyę  naszych stosunków  
ekonom icznych rozpoczął od puszczenia w  obieg 
now ej seryi bankno tów  po  p ięćdziesiąt tysięcy 
m arek, m ających  w  najbliższym  czasie  stanow ić 
u n a s  najn iższą  jednostkę obiegow ą, gdy w yco­
fane zo stan ą  „lisy, tygrysy i s łon ie", jako nie 
przedstaw ia jące  już żadnej w artości. Nowe ban 
knoty nie m iały  jeszcze czasu  spopu laryzow ać 
się, nie n ad an o  im też dotąd w łaściw ej nazwy, 
co  jednak  n iebaw em  nastąp i bez potrzeby roz­
p isyw ania w  tym celu konkursu.

P oza tem  m a pan m inister skarbu  zam iar 
podnieść cenę w yrobów  tytoniow ych, w  kołach 
palaczy  zatem  łatw o zrozum iała konsternacya, 
p rzedew szystk iem  z a ś  zw ykły przed każdem  pod-
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w yźszeniem  cen „przednów ek tytoniow y", gdyż 
trafikanci chow ają  p o siad an e  zap asy  na  później, 
aby je sp rzedać potem  z w iększą  dla siebie k o ­
rzyścią. Z arząd  m onopolow y jest dla nich na 
tyle łaskaw y, że zam iary  sw e og łasza  co n a j­
mniej dw a tygodnie naprzód, aby mieli czas  od ­
pow iednio  się  co  tego przygotow ać.

Każda em isya now ych coraz to w yższej w ar­
tości banknotów , św iadczy  o deprecyacyi n a ­
szej m ark i, ulegającej g runtow niejszem u z a ­
ćm ieniu. niż A ldebaran w  konstelacyi Byka, 
który w łaśn ie  w  ostatn ich  dniach stycznia sch o ­
w ał się  za  księżyc, aby nie patrzeć na to, co 
się na św iec ie  dzieje, poniew aż bow iem  nosi 
nazw ę „baran", posiada też bardzo  czułe serce, 
w rażliw e na niedolę bliźnich. Daleko nam  w pra 
w dzie jeszcze do tego, choć znów  nie lak  b a r 
dzo, aby banknoty  m ilionow e, podobnie jak 
w  sow ieckiej Rosyi, były zw ykłą m onetą codzien­
nego użytku, n e tracim y jednak  nadziei, że się 
tego jeszcze m oże i w  tym roku doczekam y. 
W każdym  razie  puszczen ie w  obieg now ych 
banknotów  jest pogrzebow em  dzw onieniem  dla 
n iższych w aito ścią , na co m usi się  zgodzić ka 
żdy i przyznać, że w e fazę w artości daw nej ko ­
rony w chodzi obecnie „słoń", ale długo tam  nie 
wytrzym a.

jęczą też i w zdychają w szyscy, narzekając  
na  ciężkie czasy, narzek a ją  na nie także i kupcy 
1 przem ysłow cy, choć napychają k ieszenie, jak 
nigdy dotąd a czynią to zapew ne dlatego, aby 
nie psuć ogólnej harm onii. Na posiedzeniu  Izby 
H andlow ej żądał pan  Porębski, aby kupcom  
w olno  było kalku low ać ceny w  ten sposób , by 
m ogli za uzyskane pieniądze, oczyw iście z  po 
trąceniem  zysku zakup ić  laką sam ą ih ś ć  to 
w aru , jaką przedtem  posiadali, je s t to pobożne 
życzenie, k tóre napędziłoby  im now e miliony, 
każdy z nich utrzym yw ałby bow iem , że now e 
zakupna poczyni dopiero  za rok, gdy n asza  
m arka  będzie m iała przypuszczaln ie  dziesią tą  
część obecnej w artości. P rzem ysłow cy nie m ogą 
się w  żaden sp osób  doczekać now ej w ojny, 
która pociągnęłaby za  so b ą  now ą falę drożyzny, 
obsadzen ie  obszaru  Ruhry przez F rancuzów  i z a ­
jęcie Kłajpedy przez Litw inów  kow ieńskich  nie 
w yw ołało  dotąd spodziew anego konfliktu św ia ­
tow ego a konferencya w Lozannie m a się ku 
końcow i i nie jest w ykluczone, że m oże już 
w następnym  tygodniu podpisany zostan ie  grecko- 
turecki uk ład  pokojow y. Politycy św iatow i nie 
robią sobie nic z karnaw ału  i radzą drugi m ie­
siąc, czy jednak  ich w ysiłki uw ieńczy pożądany  
sku tek , to dopiero p rzyszłość  pokaże, bo to nic 
dziś trw ałego na św iecie , a każdy trak ta t czeka 
ta  ew entualność, że m oże uledz rewizyi podobnie 
jak  sew rsk i, zw łaszcza  jeśli chodzi o in teres 
nie tych, k tórzy  się k łócą lub biją, lecz tam tych, 
chcących przy tej sposobności upiec sw ą p ie­
czeń. P on iew aż za ś  w  spraw ie  grecko tureckiej 
w chodzi w  grę nafta w  M ossu’u, a na nią m ają 
w ielki apetyt Anglicy, łatw o w ydarzyć się może, 
że się  trak ta t w  L ozannie podpisze, a niedługo 
potem  za in teresow ani zaczn ą  się znow u w odzić 
za łby. Na tok ob rad  podobnych konferencyi 
w pływ a także i to ujem nie, że delegaci płatni 
są  na  „dniów kę", nie sp ieszy  się im zatem  
i chcieliby konferencyę przeciągnąć jaknajdłużej. 
Naw et tak  św iętobliw y człow iek, jak  b łogosła­
w ionej pam ięci M ojżesz, nie był w olny od tej 
ludzkiej słabości i tylko z tego pow odu po trze­
bow ał aż  czterdzieści lat n a  prow adzen ie sw ych 
żydków  z Egiptu do  Ziemi Obiecanej, co  m ógł 
uskutecznić, choć kolei żelaznych w ó w czas jesz­
cze nie znano, w  najgorszym  w ypadku co n a j­
wyżej w  ciągu dw óch lub trzech m iesięcy.

Cale szczęście , że skończył s ię  n areszc ie  k ra­
kow ski s tra jk  drukarzy  po przeszło  trzym iesięcz­
nym  trw aniu . Wiadomości Krakowskie przeszły 
do archiw um , pojaw iły się z a ś  z pow rotem  
w szystk ie  o rgana p rasy  krakow skiej, przez czas 
bezrobocia d rukarsk iego  dokoła nich zg rupo­
w ane. P rzyczyni się  to niew ątpliw ie do u s ta le ­
n ia  rów now agi św iatow ej, w ielcy nasi politycy 
k rakow scy  nie mieli się bow iem  gdzie przez 
ca ły  kw arta ł w ypow iedzieć jasn o  i o tw arcie, 
gdyż jeden p rzeszkadzał drugiem u, a w szyscy 
sobie razem  N ajbardziej zm artw ione były nasze  
gospodynie, gdyż brak ło  im do pak o w an ia  p a­
pieru w  w iększym  form acie. Dzięki pojaw ieniu 
się gazet ożywi się  znacznie politykow anie, 
zw łaszcza po knajpkach , gdzie w ierni tradycyi 
naszych  przodków , budujem y ojczyznę i zm ie­
niam y dow olnie kartę św iatow ą , ale zato  fam, 
gdzie n a s  w łaśc iw ie  potrzeba, p raw ie nikogo
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nie uśw iadczy. K najpkow e politykow anie dotknął 
boleśnie zak az  w yszynku  w  niedziele i św ięta 
wyżej procentow ych napo jów  alkoho low ych , 
a na  sucho  lub przy w odzie nikt chyba nie ze ­
chce natężać  sw ego  gardła . O becnie grozi jesz­
cze cięższy  cios, m ianow icie redukcya w szyst 
kich szynków  do jednej trzeciej ich dotychcza 
sow ej lc zb y . T o zarządzen ie  m oże w yw oła : 
gw ałtow ny preew rót w kraju , bo  nie należy  z a ­
pom inać o tem, że nic innego, tylko zak az  sp rze­
daży alkoholu, naraził repub likanów  w  S tanach  
Z jednoczonych na srom otną k lęskę. Telegram y 
doniosły, że prezydent H arding, m imo, iż jest 
abstynentem  i to z przekonania, nie z koniecz 
ności, upił się z tego pow odu, jak  szew c i m iał 
naw et zam ia r zap isać  się  na czynnego członka 
K u-K lux Klanu. M ieszkańcy N orwegii okazaii 
w iele zm ysłu politycznego, gdy w  plebiscycie, 
w którym  zapytyw ano ich o zdanie co do zakazu  
sprzedaży  alkoholu , ośw iadczyli s ię  znaczną 
w ięk szo śc ią  za przyznaniem  m u i nadal daw nych 
p raw  obyw atelskich. U n as  z tego pow odu nie 
grozi narazie  rew d u cy a , jeśli jednak  polieya 
zakazu  sprzedaży  przestrzegać będzie bardzo  
pilnie, łatw o bardzo  m oże to doprow ad ić do 
nieobliczalnych następstw . A posłow ie, którzy 
ten zak az  uchw alili, śm ie  ą się z n a s  w  kułak 
i, popijając w  niedzielę w ędeczkę, p o w iad a ją :

-  Co mi zrobisz, sk o ro  ja jestem  nietykalnyl...
M iłośnicy s ta reg o  K rakow a są  poprostu  

w  rozpaczy, jak  będzie w yglądać n asza  stolica 
w  najbliższej przyszłości bez tych knajp  i k n a j­
peczek, których co na j mu ej kilka, jeśli n ie kil 
k an aśc ie  stanow iło  ozdobę każdej ulicy i miej 
sce  w ypoczynku dla obcych, zw iedzających  n a ­
sze  m iasto. T iaci K raków  sw ą  daw n ą patynę, 
a z nią cały  sw ój uro<- M agistrat zab rał się po ­
dobno b ardzo  energ icznie do przeprow adzenia 
tej akcyi odalkoho lizow ania m iasta , ale w  tern 
w łaśn ie  ca ła  nadz eja, że tak  źle nie będzie, 
jakby  się kto m oże spodziew ał, bo w iadom o, 
iż koń fiakierski rusza  z m ielsca zw ykle ostro, 
naw et z odpow ied im akom pa iam entem , aby 
po k ilkunastu  k rokach  zw olnić z biegu, albo 
naw et i ustać. O biecano w praw dzie, że zarzą 
dzenie przeprow adzi s ię  śc iś le , ale każdy  w ie 
także, co  znaczą m agistrack ie  obietnice. W szak 
na w iosnę u b ieg łe jo  roku zapew niano  solennie 
natychm iastow e rozpoczęcie budow y sze ro k o ­
torow ej linii tram w ajow e! na  Łobzów , któ a 
m iała być o ddaną już w jesieni do publicznego 
użytku. Ale m inęła jesień  i m ija zim a, a o roz­
poczęciu robót nic nie sł chać, jak  się  pokazuje 
z  tego pow odu, że odnośny  referent zapom niał 
dodać, w  którym  roku ka lendarzo  *ym będzie 
ow a tak  upragn iona p rzez n as  jesień. P o za  tem 
n a  odroczenie tej inw estycyi w płynęło n iew ątp li­
w ie ciągłe obn iżan ie się w artości m arki, a po 
nad to  u s taw a  o w ym ijaniu się na praw o. P lany  
były już podobno go ow e, a le  m usiano  je ode­
s łać  do  przeróbki, gdyż spo rządzone  były z w y­
m ijaniem  się  na  lew  , kiedy z a ś  będą  gotowe, 
o tem  nikt nie wie, bo  rzeczy w ielk ie tw orzą 
się  pom ału.

W każdym  razie, jak  n a s  zapew nił jeden 
z o jców  m iasta , m ożna żyw ić nadzieję, że na 
p ięćdziesiątą  rocznicę przy łączenia gm in p o d ­
m iejskich do K rakow a, pojedziem y już now ym  
tram w ajem , o ile oczyw iście nie zajdzie  jak aś  
now a, dziś jeszcze  nie p rzew idziana przeszkoda.

Z zam ykaniem  szynków  nie pow inien się 
z resz tą  sp ieszyć zbytnio m agistrat, po p ierw sze 
bow iem  przyczyniają  się  one sw ym i podatkam i 
do  podn iesien ia  dobrobytu kraju , a zatem  i m ia ­
sta , po  drugie za ś  s tan o w ią  one w ypróbow ane 
lokale przedw yborcze i agitacyjne, a nie po 
w inno się  o te.m napom inać, że obecna rada 
m iejska nie m oże w iekow ać i m usi s ię  ją  już 
w  niedługim  czasie, jeśli nie zupełn ie zm ienić, 
to bodajby gruntow nie odśw ieżyć.
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„Ku—Klux—Klan“ : Nocny pochód konnego oddziału Ku-Klux-Klanistów w Annapolis (stan Maryland)
Z żałobnej kroniki Zakonu 0 0 .  K arm elitów :

Śp, O. Marcin Masiak, prowincyał Z a k o n u  0 0 . Karmelitów.

Z Żałobnej kroniki Zakonu 00. Karmelitów
Ś. p. O. Marcin Masiak, prowincyał Konwentu 

0 0 .  Karmelitów, urodzony w roku 1878, zmarł 
w Krakowie w ubiegłym miesiącu po długiej, a 
ciężkiej chorobie. Zmarły ukończył gimnazyum św. 
Anny w Krakowie. W r. 1891 wstąpił do klasztoru, 
śluby złożył w rok później, a wyświęcony został 
na księdza w r. 1897. W roku 1903 zamianowany 
przeorem Konwentu we Lwowie, pełnił ten urząd 
do roku 1905, t. j. do objęcia stanowiska przeora 
w Krakowie. W roku 1908 zamianowany prowin- 
cyałem, pełnił ten urząd do ostatniej chwili, spę­
dzając ostatnie chwile swego życia w Krakowie.

żal po stracie kapłana patryoty i prawdziwego 
ojca rzesz, które nie tylko oświecał i wychowy^ 
wał w duchu narodowym, ale ponadto wyjedny­
wał i spieszył im z materyainą pomocą.

Książę Leopold belgijski
podporucznikiem grenadyerow.

Następca tronu belgijskiego, książę Leopold, 
którego niejednokrotnie przedstawiały illustracye, 
jeszcze jako niedorostka, w uniformie wojskowym, 
a raczej w niebieskiem tylko kepi, zaliczonym był 
bowiem do dwunastego pułku piechoty, po ukoń-

Nowy dyrektor W arszawskiej Szkoły Sztuk 
Pięknych: Art. malarz, Karol Tichy.

piono smołą, obsypano pierzem i w tym stanie 
wypuszczono na widok publiczny. Podobna kara, 
obostizona do tego ogoleniem głowy, spotyka ko­
biety białe, posądzone o niewierność małżeńską 
lub stosunek z murzynami. Dla murzyna, porywa­
jącego się na cześć białej kobiety, są Ku-KIux 
Planiści bardziej nieubłagani, w tym wypadku 
wchodzi w grę nóż, stryczek lub stos rozpalony.

Walczy zatem tajna organizacya z murzynami, 
piętnując ukaranych wypalaniem na czole swych 
inicyałów, występuje w obronie moralności, tępi 
alkoholizm, ściga złodziei i innych przestępców, 
nie oszczędza także burzycieli porządku społecznego 
na tle politycznem, podobnie jak to czynią włoscy 
faszyści.

Kółka „Ku-Klux-Klanu“, należące do wspólnego 
wielkiego koła, obejmującego dziś całe Stany Zje­
dnoczone, pozostają ze sobą w ścisłej łączności 
pod rozkazami nieznanego sobie władcy, noszącego 
w ich słowniku nazwę Emperor z predykatem 
His Majesty.

Ciekawym był demonstracyjny pochód około 
tysiąca konnych członków „Ku-Klux-Klanu“, urzą­
dzony w nocy 20. maja 1921. na ulicach Dallas 
(w stanie Texas). Na przodzie niesiono ognisty 
krzyż, następnie liczne transparenty z napisami 
w zmodyfikowanym przez „Ku-Klux-Klanistów“ ję­
zyku: „Supremacya białych", „Czystość kobiet" itd.

W  ostatnich tygodniach organizacya „Ku-Klux- 
Klanu" daje coraz wyraźniejsze znaki życia, co 
amerykańskie społeczeństwo, zajęte głównie inte­
resami, wprawia w niemały przestrach.

„Ku—Klux—Klan“ : Kierownicy stowarzyszenia obok ognistego krzyża, będącego jego symbolem przed
wyruszeniem na wyprawę w stanie Georgia

Poza swoją pracą duszpasterską poświęcał się li­
teraturze religijnej, pisząc szereg broszur o ten- 
dencyi społeczno-religijnej, wreszcie zdołał doko­
nać większego dzieła literackiego, kreśląc historyę 
zakonu 0 0 .  Karmelitów. W roku 1918 przebywał 
we Lwowie, gdzie podczas inwazyi ukraińskiej 
przeżywał wszystkie jej najstraszniejsze chwile. 
Podczas sumy w lwowskim kościele 0 0 .  Karme­
litów rażony granatem w nogę, trwa na poste­
runku aż do upływu krwi i utraty przytomności. 
Zmarły pozostawił w życiu zakonnem lukę nie do 
wypełnienia, a w życiu prywatnem głęboki i szczery

czeniu swych studyów wszedł w szeregi armii 
belgijskiej, jako podporucznik pierwszego pułku 
grenadyerow.

Uroczyste zaprzysiężenie nowego oficera odbyło 
się we wtorek, 9. stycznia b. r. w Brukseli 
w obecności rodziny królewskiej, przedstawicieli 
wojskowości i świata politycznego. Na podwórzu 
koszar Petits-Carmes ustawiły się dw a belgijskie 
pułki grenadyerów ze swymi sztandarami oraz de- 
legacye innych gatunków broni. O godzinie jede­
nastej przybył król z małżonką i córką, witani 
owacyjnie, oraz minister obrony krajowej, poczem 
rozpoczęła się ceremonia, podczas której przyszły
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władca Belgii, a obecnie najmłodszy rangą oficer 
jej armii, wypowiedział pewnym i doniosłym gło­
sem sakram entalne słowa przysięgi na sztandary 
narodowe:

—  Ślubuję wierność królowi, posłuszeństwo 
Konstytucyi i prawom narodu belgijskiego 1

Ten właśnie moment uroczystości przedstawia 
nasza illustracya.

1890— 1892 tekę spraw zagranicznych. W r. 1892 
stanął po raz pierwszy na czele gabinetu mini­
strów, obejmując jednocześnie tekę spraw  we­
wnętrznych. W  roku 1895 mianowany był po raz 
drugi prezesem ministrów, obejmując przytem tekę 
finansów.

Napisał życiorys lorda Erskine’a (1866): „Re­
formę de 1’enseignement secondaire“ (1901); „Qua- 
tre annees d’opposition“ (1903). Za działalność li­
teracką wybrany był na członka Akademii francu­
skiej i Akademii umiejętności moralnych i poli­
tycznych.

Ribot odegrał przedewszystkiem kierowniczą 
rolę w polityce zagranicznej. Z jego nazwiskiem 
związane jest przymierze francusko-rosyjskie. W r.

1913 był kandydatem  na prezydenta republiki fran­
cuskiej, uległ jednak Poincaremu.

Umarł w 85 roku życia. Przez lat 40 wywierał 
wielki wpływ na politykę francuską.

Rozwój krakowskiej Gazowni miejskiej.
Za kilka lat Kraków będzie się mógł poszczycić 

gazownią, która pod względem wzorowych urzą­
dzeń wysunie się na czoło tego rodzaju zakładów 
w Polsce.

Już przed wojną była zdecydowana budow a 
nowej, powiększonej gazowni na Dąbiu, ale wy­
konaniu tego projektu stanęły na przeszkodzie

„Ku—Klux—K lan“ . Jedna z ceremonii mistycznych członków stowarzyszenia 
w okolicy Baltimore. Książę Leopold belgijski podporucznikiem grenadyerów : Uroczyste 

zaprzysiężenie księcia Brabantu jako podporucznika 1. komp. 1. bat, 
1. pułku grenadyerów belgijskich w dniu 9. stycznia b. r.

Zgon tw órcy  so ju szu  fran cu sk o -ro sy jsk ieg o : 
Zmarły w Paryżu wybitny mąż stanu i polityk, 

Aleksander Ribot.

Zgon twórcy sojuszu frsncusfoo-rosyjsifiego
W  nocy z 13 na 14 bm. zmarł w Paryżu były 

prezes ministrów, Aleksander Ribot.
Ribot był z zawodu adwokatem. Biorąc gorli­

wy udział w życiu politycznem, piastował od roku

Rozwój krakowskiej Gazowni m iejskiej: Grupa urzędników Gazowni w dniu uroczystości poświęcenia
nowych budynków.
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Rozwój krakowskiej Gazowni m iejskiej: Delegacya robotników Gazowni trorąca udział w uroczystości
poświęcenia nowych budynków.

ciężkie przejścia ostatniego dziesiątka lat. Projekt, 
którego wykonanie pochłonęłoby zawrotne sumy, 
stał się nieaktualny. Zdawało się, że tak ważna 
dla rozwoju miasta spraw a zwiększenia produkcyi 
gazu, została raz na zawsze pogrzebana i sytuacya 
stawała się w skutek tego z roku na rok coraz 
trudniejsza. W yjście z tego położenia znalazł dy­
rektor gazowni inż. Seifert, znany w sferach techni­
cznych z swej energii i wiedzy, który, oparłszy się 
na wynikach szybkiego postępu gazownictwa za 
granicą, zaprojektował przebudowę fabryki na sta- 
lem miejscu. W  ten sposób gazownia krakowska 
przeskoczy za jednym zamachem całą olbrzymią 
drogę rozwoju w tej dziedzinie techniki i od naj­
starszego systemu retort poziomych ładowanych 
peryodycznie przejdzie do najnowszych komór 
pionowych o ruchu ciągłym. Taki system nie ma 
dziś równego sobie pod względem ekonomii su­
rowca, wydajności i jakości produktów destylacyi, 
oszczędności miejsca i hygieny pracy.

Mimo wielu trudności natury technicznej i fi­
nansowej, dyr. Seifert, przy pomocy fachowego 
personalu technicznego, przystąpił natychmiast do 
realizowania projektu zakrojonego na szeroką skalę. 
Przedewszystkiem stanęła wieża wodna, warsztaty 
mechaniczne i odpowiednio rozszerzony budynek

administracyjny. W całej zaś pełni są prace nad 
przebudową aparatowni, czys/czalni wraz z od- 
benzolownią, craz główną budową nowej piecowni 
komorowej. Źelazo-betonowe mury nowej piecowni 
z głębokich fundamentów szybko wyrastają w górę, 
a w całej fabryce wrze od wytężonej pracy.

Dnia 14. stycznia odbyła się piękna uroczystość 
poświęcenia nowych i rozpoczętych budynków. Za­
rząd gazowni podejmował gościnnie licznych przed­
stawicieli miasta z Prezydyum na czele, oraz sfer 
przemysłowych i technicznych, zgromadzonych na 
to święto pracy. Liczni mówcy dali wyraz uznania 
kierownictwu zakładu za jego wydatną pracę dla 
dobra miasta.

Z naszego świata artystycznego.
Niejednokrotnie wspominaliśmy w naszem piśmie 

o usilnych zabiegach Komitetu odbudowy zniszczo­
nej orkanem kopuły kościoła św. Piotra w Krako­
wie około zebrania potrzebnych na ten cel fundu­
szów. Należą do nich przedewszystkiem koncerty 
z zakresu muzyki kościelnej, urządzane stale w każdą 
niedzielę i święto tak w kościele św. Piotra, jak 
też i w innych świątyniach. Zdobyły sobie one

ogólne uznanie dzięki umiejętnemu kierownictwu 
i prawdziwie artystycznemu wykonaniu.

W  rzędzie artystów śpiewaków i muzyków 
obojga płci, którzy chętnie i ofiarnie pospieszyli 
na wezwanie Komitetu, wybiła się na jedno z pierw­
szych miejsc p. Klementyna Koniorówna, artystka 
śpiewaczka, członek naszego Towarzystwa Ope­
rowego. Jej piękny głos, sopran dramatyczny 
o wysokiej skali i nader miłym dźwięku, zwrócił 
na młodą śpiewaczkę ogólną uwagę. Doskonałe

U

Z naszego  św ia ta  a r ty s ty c z n e g o : Utalentowana
artystka śpiewaczka, p. Klementyna Koniorówna.

jego wyszkolenie i głębokie odczucie wywierają 
na słuchaczu silne wrażenie i rokują młodej artystce, 
na razie tylko amatorce, piękną przyszłość czy to 
na scenie, czy na estradzie koncertowej. P. Konio­
równa jest córką znanego i utalentowanego artysty 
muzyka i kompozytora, profesora muzyki i śpiewu 
w tutejszem Seminaryum Nauczycielskiem Męskiem, 
zasłużonego około rozwoju kultury muzycznej w na­
szem mieście.

Rozwój krakowskiej Gazowni m iejskiej: Grono gości z prezyd. Federowiczem, wiceprez. Sarem i Wielgusem ria uroczystości poświęcenia nowych budynków.
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Do P. T. Fotografowi
P. T. Fotografów, tak zawodowych jak ama­

torów, upraszamy uprzejmie o nadsyłanie nam ro­
bionych przez się zdjęć ciekawszych wypadków, 
mogących zainteresować ogół Czytelników, celem 
reprodukowania ich w naszem piśmie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zawierającą tre­
ściwie zebrane szczegóły, ewentualnie wskazać nu­
mer któregoś z pism codziennych, gdzie znajdo­
wała się już odpowiednia wzmianka.

Za nadesłane nam zdjęcia, o ile nadadzą się 
po umieszczenia w naszem piśmie, wypłacać bę­
dziemy ustalone za wzajemnem porozumieniem ho- 
noraryum, jakoteż na żądanie zamieszczać pod 
ryciną nazwisko lub firmę wykonawcy zdjęcia.

Nadają się do tego w szczególności obchody 
narodowe, towarzyskie, rocznice, zgony wybitnych 
osobistości i td., przedewszystkiem zaś zdjęcia, od­
noszące się do senzacyjnych wypadków dnia, za­
szłych w miejscu lub okolicy. Pospiech w nadsy­
łaniu fotografii (nie naklejanych na karton) jest 
wskazany.

Przesyłki upraszamy adresow ać: R e d a k c y a  
„Nowości Illustrowanych", Kraków XV., ul. Ka­
zimierza Wielkiego I. 95.

M f i i H M B M i i
„ f l U M U K  P O L S K I 1
Dwitygodaik himorystyeny

polityczno - ;a  yryezny.
Cena egz. 300 Hk.

Adres Redakcyi i Adminislracyi
Iraków III., ul. lazlmlerza Melkleno l. 95.

Od Redakcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że jedy­

nie ci są uprawnieni do ubiegania się o nagrody, 
którzy nadeślą rozwiązania wszystkich zagadek.

Zagadki do nagrody.

Kryształówka.
Ułożyła Mania H., Nowy Targ.

Kwadraty i kreski zastąpić literami. Środkowy rząd 
pionowy i poziomy utworzy nazwę jednego ze szczytów 
tatrzańskich.

Znaczenie wyrazów 1. Spółgłoska, 2. Ryba, 3. Szu­
kany wyraz, 4. Dopływ Wisły, 5. Spółgłoska.

Trójkąt magiczny.
Ułożył B. Lipski, Tarnów.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wy­
razy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i po­
ziomy utworzy nazwisko jednego z wybitnych przemy­
słowców niemieckich, odgrywającego decydującą rolę 
w życiu politycznem swego kraju.

s  ■ ■ ■ ■ H a

Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny

est do nabycia W Admin. „Nowości lllustr.“ .

'Znaczenie wyrazów, i) Szukany wyraz, 2) Rzeka we 
Włoszech, 3) Rozkaz sułtański, 4) Część kościoła, 5) Po­
stać biblijna, 6) Wyrażenie, oznaczające „były“, 7) Spół­
głoska.

Kwadrat magiczny.
Ułożył J. Wolski, Lwów

Kwadraty i kreski zastąpić literami. Litery wstawiane 
w mieisce kwadratów, czytane z góry na dół, poda.Izą 
nazwę pt <ka, będącego symbolem odwagi i siły.

Znaczenie wyrazów  1) Miasto w Galicyi Wschodniej, 
2) Rzeka we Francyi, 3) Drapieżna ryba morska, 4) Mia­
sto w Rosyi, 5) Istota nadprzyrodzona.

Zagadka literacka.
Ułożył K, Radwański, Warszawa.

Pierwsze litery utworów wymienionych niżej pisarzy, 
czytane z góry na dół, utworzą nazwisko jednego z współ­
czesnych angielskich mężów stanu.

Niemcewicz?
Kraszewski ?

Krasiński ?
Słowacki ?

Sienkiewicz?
Rzewuski ?

Jeż?
Brodziński ?

Za dobre rozwiązanie powyższych zagadek przeznacza 
Redakcya jako nagrodę: J. Żuławskiego „Na srebrnym  
globie" (pow ieść).

Rozwiązanie zagadek z Nr. 3.

Logogryf. J, Pac, rower, Brody, Koran, Kazań, bry­
ka, Inn, a.

Kwadrat m agiczny. Lech, Egon, Coda, Hnat.
Okienko. Warka, Robak, alkad.
Logogryf. N, San, r, wuj, W itos, Brody, rower, glina, 

Wacek, Gruzini.
Kwadrat magiczny. Cuno, ułan, Nagy, onyx.
Zadanie do uzupełnienia. Rota, Ezaw, doki, Ural, 

toga, Adam, pora, rada, Amor, Soła, yard.
Grzebieniówka. Mara, u, Soła. s, opal, I, imam, n, Idzi.

Trafne rozwiązania nadesłali: H. Obst Lwów, R. 
Malinowska Lublin, J. Antosz Rzeszów, K. Zakrzewski 
Zakopane, C. Wang Tarnów, S. Sokołowski Cieszyn, 
H. Mańkowska Kraków, Fr. i Br. Szypulskie Wieliczka, 
L. Karwowski Radom, B. Ostrowski Zabłotówa, M. Ro­
senberg Stryj, T. Cichocki Płock, J. Kalinowsk Gdańsk, 
K Panek Stanisławów, j. W agner Nowy Sącz, W. Śmie- 
chowski Grodno, T. Zajączkowski W arszawa, R. Osa- 
dziński Poznań, C. Kozłowski Warszawa, A. Bączewski 
Jawornik. W. Cichoń Łódź.

N agrody p rzez  losow anie otrzymali : 1) C. Wang, 
Tarnów (powieść); 2) R. Malinowska, Lublin (kalendarz).

Istniejący od lat dw udziestu

Handlowo-przemysłowy  
Związek kaioi. krawców

Stowarz. zarej. z ogran. poręką.

i  Ktakme, Hornika 7.
rrzyjmuje zamówienia na ubrania męskie po- 
Hug miary, z własnego lub powierzonego 
naleryału. Obsługa rzetelna, terminowa. 
3uknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
!achowi specyaliści. Sprzedaż materałów na 

kostyumy męskie i na damskie.

ordynuje w chorobach 
•• skórnych — 
i wenerycznych

(róg ulicy Czystej)

ud godi 2 — £> p poi

P I A N I S T K A  S f i & M
a lb o  g ra  na w ieczorach Z g ło sz e n ia  
Adm in. „N ow ośc i Illustrow anych '*.

dwutygodnik illusirowany. 
Pismo dla dzieci. “I W

Wychodzi

1 i 15 każdego miesiąca
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: 
Kraków, ul. Kazimierza W. 95. 

: Telefon Nr. 479. :

D R U K A R N I A  D . E . F R I E D L E I N A
zaop atrzon a  je s t  w  w ie lk ą  ilo ść  czcion ek  ró żn eg o  kroju  
i m a szy n y  posp ieszne. W ykonuje u  sze lk ie  rob oty  w  z a ­
k res d ru k a rstw a  w ch o d zą ce: broszury, ce m ik i, k a ta ­
log i, cyrk u larze, a fisze , tabele, i t. p. bardzo sta ra n n ie  

po cenach  u m ia rk o w a n y ch . 
K RAK Ó W , UL. KAZIM . W IE L K IE G O  9 5  - T EL N r 479 .

„Kupujcie 81- Pożyczkę Złotą“

!!SKUTEK PORĘCZOWY!!
T y s i ą c e  podziękowań 

do przejrzenia!

P e ł n y ,  piękny jędrny b i u s t
można u z y s k a ć  przez 
użycie pod g w a r a n c j ę  
n i e s z k o d l i w e g o  Kosm. 

Dra med. A. RIX’A

KREM 
NA PIERSI
W każdym wieku szybki i pewny skutek. 
Zabieg zew nętrzny. Jedyny krem  na 
pietsi. Próbna puszka Mk. 5 .5 0 0 . —  
Duża puszka Mk. 7 .500 . -  Pompadour 
Creme w puszkach po M k. 6 .000  —  
Róż w płynie po Mk. 3 500  za flaszkę  
Wysyłka bezwarunkowo dyskretna. —  

Porto M k. 500  -

Główny skład REIM
Ska za r. z ogr; adp.

Kraków, Rynek gt. 37
Odpowiedni rabat dla sprzedających.

Właściciele i wydawcy; Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor: Rudolf Szenowicz. Klisze własnego zakładu. Druk D E. Friedleina, pod zarz. L. Gronusla.


